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Nowa Reforma*' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u  m e pa ta  w y n o s i :
mjjtlroznie
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 „

W  miejscu ...........................
|VV Austro-W ęg., z przesyłką poczt, 
W  Państw ie Niemieckiem . .
W e Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach

rooznie: pólrtoznle kwłrtłlnie:
24 koron 12 koron 6 komn
32 „ 16 „ 8 „
4« „ 20 „ 10 „

48 „ 24 „ 12 „

NOWA
4 „ -

Oddzielny nun.er kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskieao ulica Kilińskiego 2 I Piohna, ul. Karola Luowika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  nie. ty lk o  n a  c a ły  m ieniąc.
Listy z pieniędzmi i przeaazy pieniężne na prennm eratę i ogłoszenia inseraty) uprasza się 
naasyłać franco do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie, — L istów  n ie irankow anych

nie p rzy jm u je  się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k cy a  n ie  zw ra c a .

A d re s  B e d & k o y l 1 A d m ln ls t r a o y l : N  R e fo r m a 11 u l J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  B e i t k s y l  BTr 4 1 , A d m ln ls t r a o y l  4 0 1 .

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

z a m i e j s o o w ą ; Adm inistracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js o o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agancya J  Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice — Handel Kretschmera, Rynek, - Handel .T. Ekiera, nl. K arm eli­
cka 18. — Z a n u e j s o o w ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują*: Biura dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn ul. Karole L udw ik i 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Hesze- 
les — W  J u r  O s ła w i u  L. Strassberg. W  W ie d n ia  pp H aasenstein &. V jg le r (także 
w nam burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M D ukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de 

Publicitś A. L o r e t t e ,  directeurr Rue Cauraartin n l.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjm uje Administracya za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — I f i .d e s ia n e  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po ’3o'fi, od wiersza. — G ło s y  p n b l i -  
o z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z n ik l  do „Nowej Reformy" (prospekty, ryrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekaiem  pocztowym

Kraków, 13 czerwca.
Gdy tylko nie może powziąć jasno sformuło­

wanej uchwały a trafia mu się to zbyt czę­
s to — zastrzega sobie Koło polskie „ p o l i t y k ę  
w o l n e j  r ę k i " .  — to znaczy; przyrzeka dać 
krajowi to. czego samo nigdy nie miało i nie 
ma. Gdyby Koło polskie rzeczywiście hołdo­
wało polityce wolnej ręki, t. j. w chwilach prze­
łomowych zachowało niezależność woli i sądu. 
inaczej wyglądałby kraj, innenn torami posu­
wałyby się żywotne jego interesa. Nieszczę­
ściem Koła jest właśnie, że wolnej ręki mieć 
nie chce, gdy właśnie wolność działania naj- 
bardzn j jest wymaganą, że rękę tę wiąże w ta­
kich razach z inną. znacznie od swojej cięższą.

Z wielkiem też niedowierzaniem spoglądamy 
w najbliższą przyszłość, o ile ona zależną ma 
bvć od polityki Koła. Odegrało ono ostatniemi 
czasy rolę fałszywą, stanęło na punkcie, z któ­
rego odwrót, w prawo lub w lewo. bez kom- 
promitacyi staje się rzeczą niemożliwą. Nie­
możliwym jest bowiem zwrot na prawo, bo tam 
już nie ma co robić, tam już nikt. pod egidą 
p o lsk ą , większości nie sklei; niemożliwem jest 
szukać przyjaciół na lewicy, bo tam ich nigdy 
dla nas nie było i nie będzie. Doświadczenie 
daje w tym kierunku aż nadto wystarczającą 
naukę.

Parlament austryacki rozbity jest w tej chwili 
na atomy, z których żadna ręka ludzka nie 
zdoła zbudować machiny, nadającej prawidłowy 
ruch interesom państwa i krajów. Nawet gdy­
by przypuścić można, że uda się jeszcze, -  po 
raz ostatni wylatać sytnacyą o tyle. że nie 
rozv iązywanoby Rady państwa i że zwołanuby 
ją jeszcze na jeduę sesyę: to i w tym wypadku 
sukces byłby bardzo marny i proces rozkład- 
czy musiałby, już w bardzo krótkim czasie, dojść 
do tego samego stanu, w jakim Izba znalazła 
się obecnie.

Cznją to dobrze t. z w. „ s f e r y  d e c y d u ­
ją c e " . i na nic stanowczego z d e c y d o w a ć  
s i ę  nie mogą. Po raz dziesiąty i setny mówi 
się, że tak dalej „iść nie może", — i ostatecz­
nie zamiast przystąpić do budowy nowego go­
ścińca. którymby wszystkie ludy „i ś ć“ mogły, 
szuka się bocznych ścieżynek, ktoremiby raz 
Niemcy Czechom, to znowu Czesi Niemcom, to 
Niemcy Słowieńcom to znowu Słowieńcy Niem­
com drogę zabiegnąć i przeciąć mogL I takie 
gonitwy na gruncie parlamentarnym, ze szkodą 
interesów ogółu, odbywają się od początku ery 
konstytucyjnej. Rząd akcyę swoją ogranicza 
do tego. że czasem Czechów, czasem Słowień- 
ców lub Chorwatów, a najrzadziej Niemców za­
trzymuje w zapędach, udziela im rad niepro­
szonych, — system zostawiając nietkniętym.

Na tosamo zanosi się i dzisiaj. Ozy rząd roz­
wiąże parlament, lub jeszcze raz gu zwoła, to 
nie wpłynie na ogólną sytuacyę, jeżeli równo­
cześnie z jego strony nie wyjdzie inicyatywa 
z m i a n y  k o n s t y t u c y i  i u s t r o j u  p a ń ­
s t wa .  W tej konstytucyi i w tym ustrom tkwi 
błąd zasadniczy, wypaczający wszelką powa­
żniejszą akcyę prawno-państwową.

A u s t r y a  j e s t  d z i ś  p a ń s t w e m  n i e ­
m i e c k i e m ,  na  wrzór cesarstw a niemieckiego, 
pomimo iż jej ustrój narodowościowy jes' od 
niego z gruntu odmienny. W Europie są więc 
dwa samodzielne państw a niemieckie. W  dodat­
ku Austrya, wobec swoich ludów, nie chce być 
i nie może być tem, czern jest w istocie. Stąd 
wszystkie kwasy . dwulicowość sytuacyi.

Więc bardzo naturalnym jest objawem, że

coraz silniej i natarczywiej wybija się na plan 
piei wszy kwestya, czy Austrya ma po to dalej 
istnieć*? aby tylko zadowalnuła narodowe aspi- 
racye Niemców, czy też i inne ludy mają zdo 
być w niej równe z Niemcami prawu r

Kwestyę tę podjęli i postawili dzisiaj, z nie­
ubłaganą siłą i stanowczością, ('zesi. Stąd roz 
goryczenie ze strony tych, co nie czują w sobie 
dość siły i energii, aby kwestyę tę raz już roz­
wiązać, a radziby usunąć ją  jeszcze z porządku 
dziennego, niby marę, straszącą ich w śnie spo­
kojnym.

Z tego patrząc na dzisiejsze starcia i koli- 
zye stanowiska, trzeba innego dla nich szukać 
załatwienia, niż czyni to rząd lub Koło polskie. 
Nie dorosły one do wysokości zadania i donio­
słości chwili. Dr Koerber zamknął sesyę i cze­
ka, namyślając się raczej, czegoby nie zrobić,— 
niż co zrobićby należało. Koło polskie, ten naj­
potężniejszy rozbitek prawicy, po dwudniowych 
obradach, wychodzi znękany, bez stdj u, bez bu­
soli. „Zastrzegamy sobie wolną rękę“, to 
znaczy: nie wiemy, co robić; zobaczymy, co 
zrobią inni! Gzy to ma być ową „kierowniczą 
rolą", do której rwało się zawsze Koło polskie?

Czesi powiedzieli jasno, czego chcą dla swo­
jego kraju i od czego nie odstąpią ani kro­
kiem. Teraz przyszła kolej na Kołu polskie, 
aby zadekretowało, jak zapatruje się na żąda­
nia czeskie i w czem upatruje przyszłość A u- 
stryi. Dlaczego Koło polskie ma czekać na opi­
nię innych czynników- państwowych; czyż wła­
snej mieć nie może ? Po tylu latach należało 
ją sobie wyrobić wraz z odwagą jej wypowie­
dzenia.

Nic dziwnego, że powaga Koła polskiego ble­
dnie wobec grozy sytuacyi i stanowczości, 
z jaką ('zesi występują. Dla takiej anemicznej, 
politycznie wycieńczonej reprezentacyi, jaką 
obecnie jest Koło polskie, żaden inny klub re­
spektu mieć nie będzie. Po co ktoś zwracać 
się ma do klubu, który, w chwili przełomowej, 
oprócz oklepanych frazesów o autonomii i po­
lityce wolnej ręki, nic więcej powiedzieć nie jest 
w stanie ?

Więc czy rząd zwoła jeszcze Radę w obe­
cnym jej składzie, czy rozpisze nowe wybory; 
czy narzuci nową dla Czech ustawę językową, 
a dla parlamentu nowy regulamin, nie usu­
nie to źródła niezadowolenia, jeśli wadliwy 
fundament państwa pozostanie nietkniętym, je­
śli obecna konstytucya nadal ma obowiązywać. 
Na tym fwtdaraeneie nowegu p mwcł.n -państwo­
wego wznosić nie można.

KorespnUencra „Nowej Retormy".
Poznań, 10 czerwca.

(Uroczyste otwarcie wystawy rolnicze1 i jej nienieek, cha­
rakter —  Mowa Miquefa i rzekomi '„zgoda*1 Niemców z 
I olakami.—  Polskie napisy rażą oczy książąt pruskich 
Robotnicy włoscy iie  przyjdą <Jo Prus. — Uratowanie 

flwóch majątków polskich na Kujawach).
Otwarcie wystawy rolniczej odbyło się uro­

czyście i w sposób, świadczący wymownie o 
charakterze i tendencji tego przedsięwzięcia. 
Jak wiadomo, rolnictwo niemieckie jest koleb­
ką hakatyzmu-, nic więc dziwnego, że wystawę 
zorganizowano w duchu szowinistycznym. - 
Ghciano zainteresować szerokie koła „junkrów** 
..pracą kulturalną na kresach"; chciano im po­
kazać, jakie postępy uczyniła w Poznańskiem 
germanizacya. i oczywiście usunięto z wystawy 
wszystko, coby mogło przypominać, żo Poznań

jest stolicą polskiej dzHnicy. Przy otwarciu 
wystawy nie padło żadne słowo polskie, pol­
skich napisów nie dopuszczono ani na bra­
mach. ani na pawilonach i okazach wystawo­
wych, a katalog wystawy jest także wyłącznie 
niemiecki. W takich warunkach społeczeństwo 
polskie, jętko takie, nie bierze udziału vi wy­
stawie; rolnicy tylko, jako ludzie zawodowi, 
korzystają ze sposobności rozszerzenia swych 
fachowych wiadomości. Przyznać bowiem trze­
ba, że wystawa urządzona jest bardzo staran­
nie, ze znajomością rzeczy, i daje dokładny o- 
braz wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i 
wszelkiej pracy, mająr j  styczność z rolni­
ctwem. Świetnie reprezentowane są działy 
machin rolniczych, mleczarstwa i hodowli by­
dła, wystawiono bowiem wszystko, na co zdo­
być się mogło rolnictwo niemieckie. Rolnicy z 
Królestwa Polskiego i Galicyi, którzy przybyli 
na wystawę, utrzymują, że wiele z niej sko­
rzystać mogą.

Wystawę urządzono na placu, obejmującym 
z ośm mórg obszaru, przed Bramą Rycerską, 
w pobliżu przedmieścia Wilda. Goście polscy 
krzątają się tu : owdzie na wystawie, giną
jednak w tłumie juukrów niemiecki, h. podo-
bnie, jak mowa polska ginie pośród szwargotu 
niemieckiego, łączącego się z turkotem setek 
mat»hin pai'owych.

Z samej uroczystości otwarcia wystawy warto 
podnieść kilka znamiennych rysów. Koła rzą­
dowe. uznając wysokie „polityczne" znaczenie 
wystawy, dołożyły wszelkich starań, aby ją
Uświetnić na zewnątrz. Podczas gdy wystawy, 
urządzane przez to samo centralne Towarzy 
stwo rolnicze w innych miejscowościach, otwie­
rane są przez władze miejscowe, co najwyżej 
w obecności ministra rolnictwa — do Poznania 
przybył umyślnie członek rodziny cesarskiej 
ks. J o a c h i m  A l b r e c h t  i oprócz ministra 
rolnictwa, przyjechał także wiceprezes gabinetu 
pruskiego, wszechwładny od kilku lat w Pru­
sach dr M i q u e 1, który ostatniemi czasy co­
raz chętniej odgrywa rolę urzędowego prote­
ktora h&katyzmu. Rozumie się, że przy otwar­
ciu wystawy położono nacisk na jej „narodowy" 
charakter, a pisma niemieckie od tygodnia już 
zamieszczać zaczęły sążniste artykuły ua ten 
temat. Jako na „curiosum** zwrócono tu uwagę 
na artykuł liberalnej „Posener Ztg", która nie­
dawno jeszcze, nazywając dra .Miauela ..zdrajcą 
liberalizmu**, wytykała mu otwarte popieranie 
konserwatywnego junkierstwa, a obecnie, z oka­
zjo wystawy, wynosi pod niebiosa jego zasługi 
wychodząc z śzarIatańskifgo założenia, że nie­
kiedy trzeba zrobić krok wstecz, aby umożli­
wić rozwój w przyszłości. Widocznie na grun­
cie „narodowej“ walki z polonizmem nawet 
wstecznictwo junktów pruskich uie razi „libe­
ralnej * prasy niemieckiej.

Na uczcie, wydanej z powodu otwarcia wy­
stawy. wypo.wiedziano kilka mów politycznych, 
między innenn Mhpuel odpowiadając na mowę 
Starszego ministra W i t t i f l g a ,  chciał jakoby 
osłabić wrażenie germanizacyinej i szowinisty­
cznej tendencyj w urządzeniu wystawy i za­
znaczył, że praca nad zjednoczeniem Niemiec 
nie ma być pokrzywdzeniem ludności polskiej 
i że „Niemcy pragną żyć i pracować w zgo­
dzie z Polakami, gdyż wzmocnienie wszystkich 
żywiołów tej prowincyi — jest równie ważne**. 
Znana ro piosenka; czcze słowa, które znaj­
dują się w rażącej sprzeczności z czynami.

Oto wyborna ilustracya tej „zgodności" nie­
mieckiej. W mieście naszem, nieopodal dworca

za bramą berlińską stał drogowskaz z tablicą,- 
a na ni oj były napisy po niemiecku i po pol­
sku; „Do ogrodu zoologicznego 3 minuty". 
Przed przyjazdem księcia Joachima Albrechta 
czterech robotników w obecności policyanta 
wykopało ten słup, zdjęło tablicę i usunęło na­
pis polski. Na zapytanie jednego z przecho­
dniów", czemu się to dzieje, pohcyant odpowie­
dział: % H ier muss Alles urdeutsch se iu , połni- 
sche Aufscliriften diirfen nicbt in die A u gen 
fallen". A więc polski napis mógłby razić oczy 
księcia prnskifgo! Zdarzenie to obok jedwa­
bnych słów Micjuela wymowniej od wszelkich 
komentarzy ilustruje ową „zgodność niemie­
cką"!...

W ielce charakterystyczną jes t aKcya. jaką 
w Prusach podjęto celem wytworzenia konkn- 
rencyi robotnikom polskim, przybywających z 
Królestwa i Galicyi. W Pruskim Zborze rolni­
czym zaproponowano sprowadzanie do kraju 
włoskich robotników rolnych. W piśmie nade- 
słanem Izbom rolniczym ze sfer rządowych, 
zaznaczono, że na Śląsku pracodawcy posługu­
ją  się Włochami z wielkim skutkiem, co na­
wiasem mówiący jest nieprawdą, rolnicy zaś 
mają wielką korzyść, bo zatrudniając robotni­
ków włoskich, nie narażają się na ograniczenie 
ich pobytu, jak  się to dzieje z robotnikami 
polskim* „z p o w o d u  p r z e c i w i e ń s t w  n a- 
r o i l o w y c  h".

Podobno niektóre Izby rolnicze zgodziły się 
już były na tę propozycyę i zaleciły swoim 
członkom sprowadzanie Włochów. Tymczasem 
włoskie ministerstwo spraw zagranicznych w pół- 
tirzęćowym komunikacie, rozesłanym do kilku 
dzienników ostrzega przed agitacyą, mającą na 
celu werbowanie robotników włoskich do wscho­
dnich dzielnic Prus. W komunikacie powie­
dziano. że pruscy właściciele ziemscy mogą 
zgotować robotnikom włoskim o wiele nędzniej­
sze położenie, niż mają w kraju. Tak więc, ku 
wielkiemu zmartwieniu panów hakaiystów, Włosi 
nie zażegnają straszącego Prusaków widma po- 
lonizmu; (.Tak wiadomo, poruszono tę kwestyę 
i w parlamencie niemieckim, a sekretarz stanu 
B ii 1 o w ironicznie zaznaczył, że rząó włoski 
tym razem mylnie poinformowany jest o sto­
sunkach niemieckich; lecz w samem zdarzeniu 
więcej mieści się ironii, niż w słowach niemie­
ckiego męża stanu. Przyp. red.).

Na zakończenie podaję radosną wieść, że 
presya opinii publicznej zaczyna bardzo korzy­
stnie wpływać na sferę nowych właścicieli 
ziemskich i zapobiega do pewnego stopnia .prze­
chodzeniu majątków polskich w ręce niemie­
ckie. Doniosłem Wam już o uratowaniu jedne­
go majątku w pleszewskim i obecnie mogę po­
dzielić się z waszymi czytelnikami sprawdzoną 
już wiadomością, że ani W r o n  on y ani K u ­
ś n i e r z  na Kujawach nie sprzedane, a właści­
cielom pp. N i e s i o ł o w s k i e m u  i P ę t k o w -  
s k i e m u. którzy byli pod pręgierzem opinii, 
wraca się przez to cześć należna prawym oby­
watelom. Panowie ci zapewniają zarazem, że 
nie traktowali ani z komisją ani z landban- 
kiem, lecz z pewnym finansistą z -Bydgoszczy, 
gdyż chodziło im o uregulowanie swych hipo­
tek. Ilekolwiek zresztą mogło być prawdy w a- 
larmujących pogłoskacn, obecnie już nie zacho­
dzi obawa, sprzedaży tych majątków Niemcom.

Ciesnyn. 12 czerwca.
iSprzedaz kopała ircykJaircyeh. — .oh wpływ cDecny.

Co będzie w przyszłości).
Od kilku miesie.cy toczy się w Wiedniu.

w głównym zarządzie majątków ai.yksięcia  
F ryderyka Karola, pertrak tacya o sprzedaż ko­
palń węgla, oraz hut żelaznych i fabryk w Kar­
winie. Piotrowicach, Trzyńcu. Frydku i Fstio- 
n.u na Śląsku, i w Hucie F ryderyka i W ęgier­
skiej górce w Galicyi.

W szystkie te zakłady przemysłowe wraz 
z dobrami alodyalnemi w księstwie Cieszyń- 
skiem i dobrami na Węgrzech. Morawach i 
w Tyrolu, po arcyksięciu Albrechcie przeszły 
w spadku na jego arcyksiążęcego bratanka. =— 
Wzorowo administrowane i na wysokim stop­
niu techniki stojące, prosperują świetnie, ale 
ostatni strejk  węglowy, który nie oszczędził 
i kopalń arcyksiążęcych. był podobno tą  kroplą, 
k tóra przepełniła czarę i dała impuls do za­
mierzonej s p r z e d a ż y  wszystkich wzmianko­
wanych fabryk i kopalń, same bowiem majątki 
ziemskie, stanowiące majorat, są od sprzedaży 
wry łączone.

O nabycie ubiegają się w pierwszym rzędzie 
baronowie węglowi: R o t s z y I d i G u t m a n. 
których zakłady przemysłowe, szczególnie w W i- 
tkowicach na Morawach, rywalizują o lepsze 
z tamtemi; dale; austryackie Towarzystwo gór­
nicze „Alpine" i wreszcie 'towarzystwo akcyj­
ne jakiejś kolei żelaznej na Węgrzech. Arcy- 
książe żąda podobno 40 milionów a oferty wa 
hają się między 36 do 38 milionów złr.; wszak­
że same firmy współubiegających się wskazują 
iż rzecz jest poważna, prawdopodobnie zatem 
przyjdzie do skutku.

Przyzwyczailiśmy się widzieć w teraźniejszym 
zarządzie arcyksiążęcym w Cieszynie potężny 
czynnik germanizacji kraju. I nie może być 
inaczej. Administracya ta bowiem, złożona z sa­
mych Niemców lub poprawnej ich edycyi. zniem­
czonych Czechów, dobrze uposażona i byt swój 
na uprzywilejowanym swojem stanowisku opie­
rająca a reprezentująca względnie do całej ro­
botniczej ludności żywioł wykształcony, musiała 
mieć wpływ* ogromny : głos decydujący we 
wszystkich sprawach publicznych. Cała rzesza 
robotnicza, ekonomicznie od nich zależna, gło­
sowała przy wyborach jak jej kazano, i tem. 
się tłomaczy. że wybory te dawały zawsze 
większość na korzyść Niemców, że Cieszyn 
dotąd szkoły polskiej ludowej nie posiada..

Jak  się stosunki te ukształtują w przy szatki 
ze zmianą właściciela, jakkolwiek ta  zmiana 
obejmie jedynie fabryki i kopalnie, to nie da­
leka przyszłość okaże. Nie w7dając się w pro­
gnostyki. można ząznaczyć ten w7ażny moment 
przejściowy dla narodowości polskiej na Śląsku 
i postawić zapytanie, co dla ludności tamtej­
szej będzie lepszem to co jest dziś. czy to co 
ma być w7 przyszłości? A". K.

1ST ojna.
W Afryce południowej położenie rzeczy przed­

stawia się w ten sposób, że marsz. R o b e r t s' 
powstrzymuje się najoczywiściej z dalszem ści­
ganiem Boiirów. którzy cofnęli się w kierunku 
północno-wschodnim od Pretoryi ku L y d e n -  
b u r g o w i  do czasu, gdy zostaną zgniecione te 
resztki Boerów. jakie znajdują się jeszezf w7 
północno-wschodnim kącie Oranii i z sąsiadują­
cych z nim częściach Transwaalu. Trudne za­
danie oczyszczenia tych okolic z nieprzyjaciela, 
walczącego z rozpaczliwą zaciętością. mają so­
bie powierzone generałowie: K e l l y  K e n n y  i 
B u 11 e r.

Pierwszy z nich operuje w Oranii. a miano-

Z DZIEJÓW
DNIWERSYTETD JAGIELLOŃSKIEGO.

Napisał 
S te fa n  Z a le sk i.

(Cięg dalszy). U)

VI.
„Młodzi** i „starzy*.

Magistrowie naszej wszechnicy, jako pra­
wdziwi republikanie, dzielili się na partye 
i koterye. z ktoiych każda reprezentowała 
osobne in teresa i dążności. Partye te nie mia­
ły ani urzędowej nazwy, ani własnych klu­
bów, ani żadnej orgamzaoyi, mimo to istniały, 
niektóre nawet objawiały wielką żywotność, 
o czem świadczą różne stare zapiski. W spól­
ność interesów łączyła „młodych" przeciw „sta­
rym". plebejuszów przeciw szlachcie, ducho­
wnych przeciw świeckim, a w czasach, kiedy 
cudzoziemcy garnęli się gęściej do naszego 
uniwersytetu, co miało miejsce do początku 
XVI-ero wieku, pojawiały się także stronnictwa 
narodowościowe.

„Młodzi" i „starzy" tworzyli dwa najważniej­
sze obozy, będące ze sobą często na stopie wo­
jennej. Do pierwszego n a t e d i  młodzi filozofo­
wie i medycy, do drugiego teologowie i ju ry­
ści. Starsi filozofowie zajmowali zwykle stano­
wisko niezdecydowane. Sympatye ich były naj­
częściej po stronie młodszych kolegów, lecz 
w imię solidarności, jako kandydaci na katedry 
teologiczne, głosowali ze starszyzną. Ju ż  sam 
skład osób wskazuje, że różnice między tymi 
obozami musiały być znaczne. Z jednej strony 
żywioł lekki, burzliwy, gorący, o dążnościach

postępowych, z drugiej zaś ludzie poważni, 
przywiązani do starych urządzeń, a stąd uprze­
dzeni do wszelkich nowości; tam chudopachol- 
ska drużyna bezpłatnych docentów, z dodatkiem 
niewielu magistrów, kilkoma grzywnami rocznie 
wynagradzanych, tu przeważnie kanonicy „be- 
ne possessionati", nieraz po trzy benefieya ró­
wnocześnie posiadający; przy tamtych bezsil­
ność i zawisłość, przv tych władza i wszelkie 
urzędy; tamci dążą do wywalczenia sobie nie­
jakich praw, oraz lepszego bytu, ci chcą utrzy­
mać się przy zdobyczach i panowaniu. Widzi­
my tedy, iż tak interesa, jak i dążności oby­
dwu obozów, były wprost przeciwne.

Początek tego rozdziału sięga jeszcze gdzieś 
pierwszych dziesiątków XV wieku, przyczyną 
zaś jego były nieporządki w rozdawnictwie be- 
nefieyów, oraz remuneracyj pieniężnych, które- 
mi szafował senat akademicki. Z nadanych 
przez Jagiełłę i biskupa Wysza kilku kanonij 
i trzech probostw, „starzy" zatrzymali Ja sie­
bie wszystkie, prócz prebendy kościółka św. 
Wojciecha, którą ofiarowano filozofom. Przy 
podziałach pieniężnych trzymano się również 
zasady: „Otóż tak, mnie węgorz, a tobie pi­
skorz".

To postępowanie musiało w kole filozofów 
i medyków wywołać niezadowolenie, tem wię­
cej, że ani Jagiełło, ani biskup Wysz w wyda­
nych przywilejach nie wykluczyli ich od pra­
wa ubiegania się o powyższe prebendy. Były 
one nadane „dla profesorów teologii, dokto­
rów, magistrów i uniwersytetu", a nie dla je­
dnego tylko wydziału. Jagiełło zastrzegł nawet 
wyraźnie w dokumencie z roku 1401, że sto 
pierwszych grzywien z opróżnionych kaDOnij 
mają otrzymać filozofowie.

Pokrzywdzeni magistrowie zrozumiawszy, że 
interesa ich nie są interesami całego grona.

zbliżyli się do siebie, porachowali, postanowili 
iść i bronić się gromadnie — ot i gotowa par- 
tya! Około połowy XV wieku „młodzi" wystę­
pują już całkiem wyraźnie jako osobne kolo, 
składające się przeważnie z wolnomyślnych ży­
wiołów. Można na wet . ,wskazać jego przywódzcę, 
którym był nie kto inny, tylko magister filo­
zofii, A n d r z e j  z P o b c z y n a  G a ł k a ,  ów 
zagorzały zwolennik nauki Husa, powstający 
śmiało na bogactwa księży. Rozpoczyna się mię­
dzy „młodymi" ruch opozycyjny z domieszką 
reformatorskich dążności na polu reltgii. Na 
„starych" padł strach. Nie mogąc sobie pora­
dzić z rewolucyonistami, wezwali biskupa Ole­
śnickiego do pomocy. Gałka poszedł do więzie­
nia. a nad jego przyjaciółmi starsi koledzy, 
Elgot i Hesse, roztoczyli czujną kontrolę. — 
Z drugiej strony dla ułagodzenia opozycyi po­
czyniono niektóre, dla „młodych" korzystne, 
zarządzenia. Przymuszono dziekanów do skła­
dania rachunków z przychodów i rozchodów 
wydziału, ustanowiono rewizorów praw uniwer­
syteckich, którzy mieli obmyśleć sposoby słu­
szniejszego rozdawnictwa benefieyów, utworzono 
także posadę seniora bursy dla jednego filo­
zofa, ale koroną tych ustępstw było założenie 
(w r. 1449) osobnego kollegium młodszych fi­
lozofów, tak zwanego „ c o l l e g i u m  mi n u s " .

To kollegium stało się teraz twierdzą obozu 
„młodych", a wkrótce miało zostać ostoją dą­
żności reformatoi skich na polu naukowem. 
Stało się to mianowicie po przybyciu do Kra­
kowa w r. 1489 K o n r a d a  C e l t e s a .  Sławny 
ten humanista i lekkoduch niemiecki, rozbudził 
między „młodymi". życie niebywałe. Co tylko 
w uniwersytecie było zdolniejszego lub wra­
żliwszego, wszystko kupiło się koło przybysza, 
który przyniósł w jednem zanadrzu ody i epi­
stoły w drągiem zaś wypowiedzenie wojny sta­

remu scholastycyzinowi. Więc naprzód poddali 
się pod jego komendę śląscy i łużyccy huma­
niści C o r v i n u s-R a b e , S o m me r f e 1 d-A e- 
s t i c a m p i a n u s ,  G o s s i n g e r - F u s i l i u s  
w raz z krakowskimi adeptami humanizmu U r- 
s f n u s e m  i S e l i g i e m .  za tymi poszło wielu 
innych. Tak więc do dawnych węzłów, łączą­
cych „młodych" przeciw „starym", przył leszcze 
jeden: wspólna dążność do zaprowadzenia nauk 
klasycznych w uniwersytecie. Walka między 
„młodymi" a „starymi" była nieunikniona i to 
walka zacięta, bo chodziło tu nie tylko o idee, 
ale także o byt matcryalny. Jedni i drudzy ro­
zumieli dobrze, że która strona zwycięży, ta 
opanuje uniwersytet i jego wszystkie benefi­
c ja  wraz z prawem czynienia wszelakich re­
form.

Pierwsze nieprzyjemne kroki obu partyj od­
znaczają się niezwyk!.: ostrożnością, Celtes 
urządza osobną szkołę w bursie węgierskiej, 
wciąga młodych magistrów do żałożenia przez 
siebie stowarzyszenia literackiego „Sodalitas 
Yistulana", podkopuje powagę starszyzny, przy­
zwyczajając „młodych" do lekceważenia ustaw 
uniwersyteckich, zbiera dla swego obozu sprzy­
mierzeńców po za uniwersytetem, potężnego 
Kallimacha, Macieja Drzewieckiego, notaryusza 
Mirycę i wielu innych, równocześnie zaś schle­
bia starszyźnie odami na cześć uniwersytetu, 
a co najciekawsze, wykłada w r. 1490, jak 
każdy inny skotysta, filozofię Arystotelesa, tego 
Arystotelesa, którego przyszedł rugować z uni­
wersytetu. Niemniej zręczną jest polityka star­
szyzny. Pozornie przymruża ona oczy na duch 
humanistyczny między magistrami, przywódcę 
ich, Celtesa, przypuszcza do katedry, filozofom 
zewnętrznym, tym docentom bezpłatnym, którzy 
napróżno upominali się przedtem o podniesienie 
znaczenia, teraz bez targów udziela prawa gło­

sowania a niektórych dopuszcza nawet do dzie- 
kaństwa na wydziale filozoficznym lecz po za 
tem pomału, cicho i nieznacznie opasuje obóz 
„młodych" kordonem rozmaitych zarządzeń, 
mającym powstrzymać rozwój humanizmu, tu­
dzież towarzyszących mu dążności emancypa­
cyjnych. Duszno było humanistom w tych pętach, 
nałożonych na ich skrzydła, postanowili je więc 
corychlej rozerwać i przemocą zdobyć sobie 
swobodę. Przyszło do walki, jakiej jeszcze do­
tychczas nie było. Rektor Jan Sacranus. na­
czelnik „starych", wspomina o niej .Tanowi 
Olbrachtowi w mowie powitalnej, mianej w gru­
dniu r. 14v)2, jako o wielkiem przesileniu uui- 
wersyteekiem, które jednak szczęśliwie się za­
kończyło.

Humanistów pokonano. Teraz zaczęły się dla 
nich lata ciężkich prób i doświadczeń. Star­
szyzna wydaje szereg energicznych zarządzeń, 
zmierzających do przywrócenia dawnego po­
rządku. \Y r. 1491 zakazuje odbywania lekcyj 
zbiorowy oh czyli t. zw. „resumpcyj" w bursach, 
w r. 1492 wydaje ostre przepisy co do mie­
szkania i zachowania się młodych magistrów, 
w r. 1497 przywłaszcza sobie panowanie nad 
samodzielnem dotychczas kollegium młodszych 
filozofów, (collegium minus), wkrótce potem od­
biera filozofom zewnętrznym czyli „extraneom“ 
prawo ubiegania się o dziekaństwn i tak, po­
zbywając się jednych a przyciskając drugich, 
ujmuje młodych w surowe karby. Ustał ruch 
humanistyczny w uniwersytecie a z nim życie 
umysłowe wśród młodzieży. Sommerfeld (Aesti- 
campianus) pisze w r. 1497 do Celtesa. „Szkoła 
nasza już tak nie kalinie, jak wtenczas, kiedy 
ty z nami byłeś". (C. d. n.)
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wicie na wschód od K r o o n s t a d t n  i H e i 1- 
b r u n u .  Donosi on. że 11 b. m. jego dywizya 
stoczyła zwycięską walkę pod H e n n i u g s- 
p r u i t i obsadziła tę miejscowość. Zamierza on 
najprawdopodobniej obejść od północy Boerów, 
którzy, wraz z prezydentem S t e y n e m ,  trzy­
mają się jeszcze na przestrzeni między B e- 
t h l e e m .  H a r r y s m i t h  a Y r e d e .  Wedle 
doniesienia „Biura Reutera" ma ich tam znaj­
dować się jeszcze 7000. Jeden z dezerterów 
przyniósł wiadomość, że w ostatnich walkach 
pod R o o i k r a n t z  zginął komendant 0 1 ivi e r, 
a komendant D e v i 11 i e r s został ciężko ranny. 
Prezydent Steyn znajduje się obecnie we Yrede.

Generałowi Bullerowi udało się wreszcie prze­
kroczyć granicę Transwaalu, prawdopodobnie 
dlatego, że Roerowie stawiali mn bardzo słaby 
opór. Anglicy obsadzili wczoraj L a i n g s n e c k  
i historyczną górę M a j u b a , stoczywszy one- 
gdaj walkę w okolicach wąwozu A lm  on  d, 
ostatniego, który dzieli Natal od równiny, po­
za pierwszą miejscowością transwaalską Cliar- 
les to w n . Na dojście do tego rezultatu potrze­
ba było ośmiu przeszło miesięcy!

Marszałek Roberts donosi, że 150 oficerów i 
35oo szeregowców angielskich, którzy znajdo­
wali się w niewoli w Pretoryi, jest już na 
wolności; 9oo zaś jeńców Boerowie ulokowali 
w innych miejscowościach, podczas gdy 200 
znajduje się w szpitalach.

Do M a f e k i n g u  przybył wczoraj pierwszy 
pociąg kolejowy z południa. Tak więc ważna 
dla Anglików komnnikacya kolejowa między 
tern miastem a Kapsztadtem została przywró­
cona.

Z d a l e k i e g o  wschodu.
(Cesar'zov»a-i euentka chińska. Pekin).

Dzieje kobiety, która choć niskiego pocho­
dzenia — bo we wczesnej młodości miała po­
sługiwać w szynkownt lecz która jako ce­
sarzowa nosząc nazwisko T s u - T s i ,  zdołała 
przez lat kilkadziesiąt utrzymać się przy wła­
dzy, warte są poznania. Po raz jnż niewiadomo 
który spotykamy się znów teraz z nazwiskiem 
tej kobiety, nie bez słuszności porównywanej 
do carowej Katarzyny, zarówno ze względu na 
zdolności rządzenia, jak na brak wszelkich za­
sad moralnych i na piękność fizyczną. Osta­
tnie wypadki chińskie, w których odgryź a ona 
bez wątpienia jednę z ról głównych, zwróciły 
obecnie na nią oczy całego świata.

Osoba jej występuje na widownię polityczną 
Chin pierwszy raz po śmierci cesarza H s i e n- 
F u n g a  w r. 1861. którego była konkubiną, 
gdy jako matka jego jedynego syna, cesarza 
T u n  g-S z i, została współregentką ..— za sta­
raniem księcia K u aga ,  stryja cesarza — wraz 
z prawowitą małżonką zmarłego, cesarzową 
Tsu-A n. Wówczas to otrzymała ona tytuł ce­
sarzowej T s u -T s i ,  t. j. cesarzowej-matki i „ce­
sarzowej zachodniego pałacu". Aczkolwiek od 
samego początku regencyi posiadała ona wpły­
wy ogromne, nie nadużywała ich i w r. 1»73, 
gdy cesarz już od rokn był żonaty, złożyła re- 
gencyę wraz z cesarzową Tsu-An. Odsunięcie 
się jej od spraw państwa trwało niedługo, bo 
już w styczniu 1875 r. cesarz Tung-Szi „wsiadł 
na smoka, aby zostać gościem na jasnych wy­
sokościach" jak wyrażał się edykt rządowy, 
czyli, że umarł, a Tsn-Tsi została do  śmierci 
syna znów regentką wraz z cesarzową Tsu-An.

Obie regentki dopuściły się wówczas niesły­
chanej w pojęciach chińskich zbrodni, gdyż, 
nie czekając rozwiązania owdow iałej cesarzo­
wej A h-L u-T e h , mianowały samowolnie ce­
sarzem obecnie jeszcze panującego cesarza 
K w a n g-S i u (wówczas trzechletniego chłopca), 
brata stryjecznego zmarłego cesarza„ którego 
wdowa, zmartwiona taką krzywdą, zmarła po­
dobno przed przyjściem na świat dziecka. Cho­
dziły słuchy, że miała być otrutą przez regen­
tki. Żyły one ze sobą w wielkiej harmonii aż 
do r. 1881, gdy regentka Tsu-An, pokłóciwszy 
się o coś z cesarzową Tsu-Tsi, zmarła nagle, 
jak czynili wogóle wszyscy, którzy jej zawa­
dzali. Po śmierci swej rywalki przybrała Tsu- 
Tsi tytuł cesarzowej-wdowy.

Wówczas to poczęły rosnąć wpływy L i 
H n n g  C z a n g a .  który powoli wypchnął księ­
cia K u n g a . stojącego u steru władzy. Ponie­
waż jednak nowy faworyt był rodowitym Chiń­
czykiem. przeto Tsn-Tsi zrobiła pierwszym mi­
nistrem księcia C h u n a ,  ojca panującego ce­
sarza, a więc Mandżura, co znów było niesły- 
chanem pogwałceniem tradycyj i wyobrażeń 
chińskich, niedopuszczających, aby syn służył 
ojcn. Na tym wyborze zawiodła się jednak zwy­
kle przezorna Tsu-Tsi. Książę Chnng począł się 
skłaniać ku reformatorom i naprawdę chciał 
rządzić. Wtedy los, kierowany ręką nie mają­
cej skrupułów regentki, sprawił to, że książę 
Chnng i markiz Tseng, jego przyjaciel polity­
czny. dobrze znany w Europie jako poseł w Pa­
ryżu - pomarli jeden po drugim prawie nagle 
w r. 1898.

Tsu-Tsi została znów władczynią nieograni­
czoną i chociaż pozornie zrzekła się władzy, 
gdy Kwang-Siu doszedł do pełnoletności, w sa­
mej rzeczy jednak rządziła dalej. Jej wyłącz­
nie dziełem była wojna z Japonią, tak nie­
szczęśliwie dla Chin zakończona. Osłabiła ona 
jej stanowisko i znaczenie jej ulubieńca Li 
Hnng Czanga. Młody cesarz poczuł w sobie 
zapędy samodzielności. Cały dwór podzielił się 
na dwa stronnictwa: jedno, złożone z tych, co 
stali przy Kwang-Siu, i drngie, starochińskie, 
z eks-cesarzową-i egentką na czele. Głucha wal­
ka między niemi trwała lat kilka, a pierwsze 
z nich zdawało się mieć przewagę. Na początku 
ubiegłego rokn ukazały się bardzo liberalne 
edykty cesarskie w duchu reform, a stary po­
rządek rzeczy zdawał się być zagrożonym. 
Wówczas to Tsu-Tsi, która kilka lat udawała, 
że nie mięsza się do polityki, nznała, że nad­
szedł czas działania. I znów pojawił się w ro­
kn ubiegłym edykt cesarski, nadający jej re- 
gencyę. Równocześnie zaś rozeszły się pogło­
ski, że cesarz Kwang-Sin jest „mocno chory". 
Tym razem jednak pośrednictwo dyplomacyi 
europejskiej uratowało go od śmierci. Dalszy 
przebieg wypadków i rola. jaką w nich odgry­
wała niepospolita, bądź ćo bądź. kobieta, tkwią 
świeżo w pamięci czytelnika. W każdym razie

jest ona szczególnem zjawiskiem w kraju, gdzie 
tradycya i zwyczaje przyznają kobiecie, w sfe­
rach wyższych szczególniej, tak bierne stano­
wisko społeczno-polityczne. O ile działa ona 
tym razem samodzielnie, lnb jest tylko maryo- 
netką w ręku Rosyi — przekonamy się wkrótce.

Pekin, po chińskn P e - k i n g . zwany pospo­
licie przez < hińczyków K i n g - 1 u — główne 
miasto — leży w odległości 150 kim od morza, 
pod tą  samą mniej więcej szerokością geogra­
ficzną. co n p. Neapol. Klimat jednak równi­
ny, na której leży Pekin, jest wielce różnym 
od klimatu Neapolu, gdyż latem jest o wiele 
gorętszy, zimą zaś znacznie surowszy, czyli, 
że ma wszelkie cechy klimatn kontynentalnego, 
a silne wichry w lecie i w zimie czynią pobyt 
w niem trudnym do zniesienia.

Miasto ma kształt bardzo regularnego pro­
stokąta, dzielącego się na dwie główne części: 
na miasto t. zw. tatarskie i miasto chińskie. 
Podział ten dokonany został przez obecnie pa­
nującą dynastyę mandżurską, która dla siebie 
przeznaczyła osobną dzielnicę wewnątrz mia­
sta tatarskiego, zwaną miastem cesarskiem, 
w której wnętrzu znów znajduje się pałac ce­
sarski, raczej zbiór pałaców, zwany miastem 
czerwonem. Obwód murów miasta tatarskiego, 
wysokich na 13, a grubych na 11 metrów, wy­
nosi 24 km, miasta chińskiego zaś 16'3 km. 
Szesnaście bram prowadzi do obu miast, ponad 
niemi wznoszą się na 3u m wysokie wieże.

Pekin jest niezawodnie jednem z najstar­
szych miast na świecie, gdyż istniał już w r. 1121 
przed n. Ohr. i nosił wówczas nazwę K i. Nie­
gdyś posiadał on kompletny system podziemnej 
kanalizacyi, z której, jak i z wielu innych 
wspaniałych zabytków przeszłości, pozostały 
tylko ruiny. Centralnym punktem Pekinu jest 
oczywiście miasto cesarskie, zajmujące 1 - część 
miasta tatarskiego. Zbudowane jest ono wcale 
regularnie, posiada dość szerokie ulice przeci­
nające się pod prostym kątem i odznacza się 
względną czystością. Miasto czerwone tworzy 
ozdobną dzielnicę, otoczoną również grubemi 
murami i rowami. Tam rezyduje cesarz, jego 
harem rodzina. Budynki w tej dzielnicy po­
chodzą przeważnie jeszcze z czasów panowania 
dynastyi mongolskiej. Pałace są przeważnie 
jednopiętrowe. Dachy ich i dachy licznych świą­
tyń pokrywa na żółto-zielono, lub niebiesko 
emaliowana dachówka.

W mieście tatarskiem zasługują na uwagę: 
obserwatoryum astronomiczne z iustrumentami 
pochodzącemi z \ I I I  i XVII  w., hala egzami­
nów z 12.000 cel dla egzaminowanych, świąty­
nia Konfucyusza z blokami granitu, mającemi 
napisy z XIII  w. przed n. l'hr. i wiele innych 
starożytnych budowli. Tam także mieszczą się 
poselstwa zagraniczne i kościoły chrześcijańskie 
z katedrą katolicką na czele. W mieście chiń- 
skiem głównemi pomnikami są: świątynia nieba 
i świątynia rolnictwa. Jedną z właściwości 
miast chińskich są liczne teatry, których też 
mnósrwo mieści w sobie Pekin.

Co do ilości mieszkańców stolicy Chin, zdania 
różnią się wielce. Zdaje się jednak, że wynosi 
ona około miliona. Miasto jest ogromnie bru­
dne, podobnie jak  wszystkie inne miasta w Chi­
nach. ma wąskie uliczki oraz olbrzymią ilość 
sklepów i przekupniów. Dla handlu zewnętrz­
nego Pekin nie jest otwarty, a około 200 eu­
ropejskich i am erykańskich kupców tam osia­
dłych, jest uważanych za członków poselstw, 
misyj, lub generalnego inspektoratu cłowego, 
zostającego w części pod zarządem Europejczy­
ków, a dostarczającego potrzebnych sum dla pokry­
cia procentów od pożyczek zaciągniętych w E u­
ropie i Ameryce.

Od A dm inistracji.
Dla dogodności osób przebywających w ką­

pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę takie 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Kronika.
Kraków, 13 czerwca.

Następny numer naszego dziennika, z powodu 
przypadającego jutro święta Bożego Ciała, wyjdzie 
dopiero w piątek o 6 wieczór.

Sekcya artystyczna komitetu młodzieży akade­
mickiej dla obchodu 500-letniego jubileuszu uniwer­
sytetu Jagiellońskiego składa p. Popławskiemu, ar­
tyście dramatycznemu teatru miejskiego, najserde­
czniejsze podziękowanie za pełną trudu, a niezwy 
kle staranną i stylowo wzorową reżyseryę „Odpra­
wy posłów greckich" Jana Kochanowskiego.

W imieniu sekcyi: Stanisław Sirojek.
Komitet Obywatelski, urządzający udział szero­

kich warstw ludności w uroczystości jubileuszu uni­
wersytetu Jagiellońskiego, rozesłał komunikat z wy­
razami gorącej podzięki wszystkim, którzy do uświe­
tnienia uroczystości się przyczynili.

A więc przedewszystkiem obywatelom miasta Kra­
kowa za wspaniałe w czasie uroczystości ozdobie­
nie domów i mieszkań swoich, jak niemniej za wzo­
rowe podczas odbywania wielkiego pochodu obywa­
telskiego utrzymywanie porządku, z którego to wzglę­
du zresztą Kraków słynie od dawna.

Takież podziękowanie zwraca komitet ku wszy­
stkim obywatelom a uczestnikom pochodu, a to: 
uczestnikom z m iasta, z włości okoliczuych, jak i 
delegacyom z okolic dalszych. Wielki ten udział 
był dowodem , że szerokie warstwy ludności kraju 
ocenić chcą i umieją doniosłość ch w ili, czczącej 
pięćsetletnią kulturę narodu.

Między innymi też wyraża uznanie i podzięko­
wanie dyrektorowi teatru w ogrodzie krakowskim, 
p. Ozystogórskiemu, który, pełen obywatelskiego po­
czucia, ułatwił komitetowi urządzenie zabawy ludo­
wej i teatr swój oddał do rozporządzenia komite­
towi , skutkiem czego wszyscy obecni w ogrodzie, 
w bardzo znacznej liczbie włościanie, udział wziąć 
mogli w świetnie odegranej sztuce ludowej.

Adresy i dary. A dres, jaki złożyli w dzień ju­
bileuszu akademii Jagiellońskiej, byli uczniowie uni­
wersytetu w Dorpacie, wypisanym jest na wielkiej 
karcie pergaminowej, ozdobionej akwarelowo wido­
kiem ogólnym Dorpatu, pendzla Wojciecha Gersona.

Wraz z adresem złożyli Dorpatezycy wspaniały dar: 
łańcuch rektorski. Mieści się on najpierw w bo­
gatym brokatowym pokrowcu, haftowanym złotem i 
srebrem. z napisem „Pentecostis". Hafty te — to 
dzieło Polek, szkoły p. Hrynkirwiczówny w Rydze. 
W  pokrowcu spoczywa puzdro z naturalnej, żółtej 
skóry, ozdobione akwarelą, przedstawiającą dyplom 
erekcyjny Kazimierza W ielkiego, który otaczają a- 
niołowie i dedykacyą ofiarodawców. Alćwarela, przy­
kryta szkłem , zajmuje środek puzdra i ujęta jest 
sznurem srebrnym w trzj łuki gotyckie Akwarelę 
tę wykonał ryski artysta-malarz, Bernard Boichert. 
Puzdro wykonano w pracowni introligatorskiej F. 
Goertchena. Łańcuch rektoiski, składający się z 21 
ogniw, zrobionym jest ze srebra oksydowanego i 
emaliowanego. Pojedyncze ogniwa przedstawiają ko­
lejno orła i berła rektorskie. Pośród nich w goty- 
ckiem ujęciu turkusy. Łańcuch ofiarowany wykona­
nym został przez zakład złotniczy Ryszarda Mulle­
ra w Rydze. Trzymany jest w stylu gotyckim, gdyż 
rnotywa do niego wzięto z bereł rektorskich oraz 
z najdawniejszej pieczęci uniwersytetu krakowskie­
go ze św. Stanisławem. Całość jest pomysłu barona 
Manteufla.

Adres miasta Wilna brzmi: „W radosnym dniu 
500-Ietniej rocznicy odnowienia wszechnicy Jagiel­
lońskiej składamy hołd należny i ślemy pozdrowie­
nie z kraju, dla którego przed wiekami wszechnica 
Jagiellońska była jedynem źródłem światła, którego 
wyższe szkoły dziś istniejące były córami. Nad wy­
raz będziemy szczęśliwi, jeżeli Alma mater dzieka­
nowi pozwoli używać berła, które przesyłamy wraz 
z życzeniem , aby wszechnica Jagiellońska i nadal 
szczerem sercem służyła prawdzie, — jak najszer­
sze jej w świecie hetmanienie zapewniła". Adres 
len  spoczywa w skromnej czarnej tece. bez ozdób, 
ale towarzyszy mu wspaniały rzeczywiście dar. Jest 
to berło, przeznaczone dla dziekana wydziału filo­
zoficznego. zamknięte w pudle z napisem: Stolica 
Jagiellonów dla wszechnicy Jagiellońskiej. W yso­
kość berła wynosi przeszło metr — wykonane jest 
ono ze srebra z złutemi ozdobami. Ornamentyka 
jest renesansową. Berło zakończone jest kulą, w o- 
toku której wyrzeźbiono orła Piastowskiego, profil 
Śniadeckiego, skrzyżowane berła uniwersyteckie i 
profil Lelewela , po uad tern wieniec laurowy. Na 
kuli orzeł z rozwiniętemi skrzydłami, wierzch zaś 
zdobi artystycznie wykonany posążek Skargi. Oa- 
łość bardzo szlachetna w liniach. Berło wykonanem 
zostało w pracowni złotniczej Mankielewicza w W ar­
szawie.

P ierścień , ofiarowany przez ziemie poznańskie, 
spoczywa w srebrnem pudełku. Na pokrywie czyta­
my: „Dar jubileuszowy Wielkopolski i ziem. pru­
skich 1384— 14U0— 1900. Ciężki ten pierścień złoty 
ma napisy: „Wielkopolska", „Ziemie pruskie" oraz 
ozdobiony jest emaliowanym herbem Jadwigi, bramą 
Jagiełłów, Pogonią i Orłem Pośrodku wyryte są 
daty. W pierścień wprawiony jest olbrzymi szafir, 
ujęty płasko, a po nad nim i pod nim skrzyżowane 
berła.

ślub. W  kościele św. Barbary odbył się wczo­
raj śIud dra Stanisława Wilsona, adjunkfu sądowe­
go, syna dra Ryszarda i Adeli z Hoszowskich W il­
sonów, z pann<ł Zofią Koziańską, córką Antoniego 
i Eufemii z Fiutoskich Koziańskich.

Zjazd koleżeński uczniów, którzy w r. 1890  
ukończyli szkołę realną w Krakowie, rozpoczyna się 
dnia l  lipca b. r. Miejsce spotkania: W ystawa
sztuk pięknych o godz. 11 przed południem. Zgło­
szenia uprasza się przesyłać pod adresem: Edmund 
Makowski, urzędnik banku austro-węg., Kraków, 
Wiślna 7.

Z teatru miejskiego donoszą nam: Ponieważ 
scena zajętą jest obecnie przez próby operowe, 
przeto dyrekeya uznała za stobowne odłożyć zapo­
wiedzianą ostatnią nowość „Rodzinę Strawińskich" 
do sezonu przyszłego. Ostatnie widowiska dramaty­
czne odbędą się jak uasJtępuje: d. lt> om. graną
będzie tragedya Słowackiego „Mazepa" z panią 
Siemaszkową w roli Amelii, przyczem p. Krzyża­
nowski po raz drugi odegra rolę Zbigniewa.. W  nie­
dzielę dnia 17 b. m. granym będzie Słowackiego 
„Kordyan". Oba widowiska dane będą po cenach 
popularnych.

Wypadek. Wczoraj około godz. 5 wieczorem 
wpadł do W isły przy moście podgórskim niejaki 
Władysław Bielarz i tonął. Wydobyto go z wody, 
a pogotowie Towarzystwa ratunkowego przewiozło 
ge do szpitala.

Znalezione przedmioty, w biurach dyrekcyi po-
licyi złożono zarzutkę, pozostawioną na peronie dnia 
9 b. m. w biurze informaoyjnem, urzędującem w cza­
sie jubileuszowych zjazdów.

Autor „Królowej Przedmieścia" i „Mani", cenio­
ny poeta i humoiysta, p. Konstanty Krumłowski, wy­
jeżdża do Chicago do Ameryki, gdzie obejmuje re- 
dakcyę humorystycznego tygodnika polskiego p. t.: 
„Kuryer Świąteczny".

Magistrat miasta Krakowa pracuje obecnie nad 
sprawdzeniem i uzupełnieniem listy wyborczej Rady 
miasta.

Z sądu. Przed sądem przysięgłyyh stanęła dziś 
Justyna Olszewska z Lusław ic, 30-letnia służąca, 
stanu w olnego. oskarżona o dzieciobójstwo. Wedle 
aktu oskarżenia Olszewska udusiła noworodka, a 
poprzednio do poważnego stanu przyznać się nie 
chciała. Oskarżona do winy się nie poczuwa i twier­
dzi, że dziecię przyszło na świat nieżywe.

Trybunałowi przewodniczył radca U rse l, oskar­
żał prokurator dr Solak, bronił adwokat dr Dadlez.

Pp. przysięgli winę oskarżonej 7 głosami zaprze­
czyli — wobec czego trybunał wydał wyrok uwal­
niający.

Drugą rozprawą dzisiaj przed tą samą ławą przy­
sięgłych i tym samym trybunałem rozpatrywaną jest 
rozprawa o zDrodnię kradzieży przeciw Benedyktowi 
Grucy z Dąbrowy szlacheckiej , liczącemu lat. 44. 
Wedle aktu oskarżenia, Gruca usiłował popełnić 
kradzież zegarka, palta i ubrania, razem wartości 
14(1 koron, w nocy z dnia 20 na 21 marca b. r. 
na szkodę p. Jana Strycharskiego w Krakowie. 
W  tym celu wtargnął do mieszkania p. .Strychar­
skiego, lecz ten się obudził, spłoszy) g o , spowodo­
wał przytrzymanie i oddanie w ręce policyi.

Wyrok zapadnie po południu.
Poświęcenia nOweqO kościoła Serca Jezusow e­

go oraz budynku zgromadzenia zakonnego w Kra­
kowie przy ulicy Garncarskiej dokonał dziś rano 
księżę-biskup krakowski ks. Puzyna w anystencyi 
duchowieństwa.

Uwolnienie Trybunał sądu krajowego karnego 
w Krakowie po przeprowadzonej rozprawie, o któ­
rej wczoraj pisaliśmy, uwolnd oskarżonego o wy­
stępek lichwy, Leona K orna, od odpowiedzialności.

Wycieczka Czechów. Kilkuset studentów gimna- 
zyalnych i akademików przybędzie z Czech w sier­

pniu do Krakowa Komitet czeski zwrócił się do 
prezydenta p. Friedleina z zawiadomieniem o proje­
ktowanej wycieczce. Prezydent odpisał nprzejmy list 
i zaznaczył, że zaraz po ukończeniu uroczystości 
jubileuszowych zawiąże się w Krakowie komitet dla 
przyjęcia w naszem mieście Czechów.

7j&zd członków Towarzystwa pedagogicznego od­
będzie się w Krakowie w dniach 15 i 16 lipca.

Z Podgórza piszą nam: Dnia 10 b. m. członko­
wie naszej Rady miejskiej udali się do mieszkania 
radcy dworu p. Nikodema G arbaczyńskiego, byłego 
burmistrza miasta, by mu doręczyć dyplom honoro­
wego obywatela w dowód uznania zasług i prac, 
położouych około dobra Podgórza. Serdecznymi sło­
wy przemówił do p. Garbaczyńskiego Durmisirz mia­
sta, p. Maryewski. Przy uczcie w gościnnym domu 
jubilata złożyli zebrani na chorego akademika, po­
trzebującego po przebytej operacyi kuracyi kąpielo­
wej, kwotę 44  korou 40 halerzy.

Tow. gimnastyczne „Sokół" w Podgórzu urzą­
dza w niedzielę 24  b. m. w parku miejskim na 
Krzemionkach wielki festyn na dokończenie budowy 
własnego gniazda. Obmyślany w szczegółach pro­
gram odbiega daleko poza ramy zwykle festynom 
nadawane, a złożą się nań popisy gimnastyczne 
dziatwy szkolnej, w „Sokole" naukę gimnastyki po­
bierającej i zawody licznego grona starszych człon­
ków. Prócz wielu niespodzianek komitet postanowił 
odtworzyć w obrazach kuka ważniejszych wypad­
ków z życia mistrza Twardowskiego, który według 
legendy na Krzemionkach i w miejscu, gdzie się 
park znajduje, miał swoją siedzibę i pracownię.
Zauważyć przytem należy, że położenie parku nie 
da się poprostu opisać. Południowe, zachodnie i 
wschodnie jego obramienie stanowią nagie prosto­
padło sterczące skały wapienne, północną stronę za­
krywa wyniosły grzbiet, z którego roztacza się cza­
rujący widok na Kraków i całą nadwiślańską do­
linę. Od zachodu wśród zieleni pól, wśród łąk kwie­
cistych, płynie w fantastycznych zakrętach srebrzy­
sta wstęga W isły, opasuje wdzięcznie Kraków i 
niknie gdzieś daleko w mrocznych wstępach pu­
szczy niepnłomskiej. Starożytny Tyniec, cichy w ie- 
śną gąszcz spowity klasztor bielański, potężny ko­
piec Kościuszki, poważny Kraków z wspaniale od
otoczenia odbijającym Wawelem, wreszcie w nizi­
nie i wśród drzew ukryty klasztor mogilski, te 
drogie przeszłości naszej pamiątki widać z parku 
jak na dłoni. Urok sięga jeszcze dalej i lubuje się 
widokiem cichych siół wiejskich, ukrytych w zie­
leni drzew, otoczonych wiankiem pól zbożowych. 
Trudno zresztą w krótki opis ująć cały czar wi­
doku, jaki się z parku roztacza, na to jedyna rada, 
przybyć osobiście tembardziej, że cel piękky za 
wszelką zachętę wystarczy. — Szczegóły podadzą 
wkrótce ogłoszenia.

Szkoły w Półwsiu, Zwierzyńcu, W oli Justow- 
skiej, Olszanicy, Bielanach i Przegorzałach odbyły 
w dniu 7 b. m. wspólną uroczystość, poświęconą 
jubileuszowi nniwersytetn Jagiellońskiego. Po na­
bożeństwie w kościele parafialnym młodzież wymie­
nionych szkół wraz z licznie zebraną publicznością, 
zgromadziła się w sali szkolnej w Zwierzyńcu, gdzie 
słuwo wstępne wypowiedział ks. prałat S z w a r c ,  
przewodniczący ttady szkolnej miejscowej puczem 
chór dzieci odśpiewał kantatę. Odczyt popularny 
wygłosiła p. Aniela Łapińska, nauczycielka z Pół- 
wsia, nastąpiły potem 'deklamacye i śpiew dzieci. 
Rozdaniem książeczek o uniwersytecie Jagielloń­
skim i wysianiem telegramu do rektora wszechnicy 
zakończono uroczystość.

Fabryka Bartików. Z powodu naszego telegrafi­
cznego doniesienia , jakoby fabryka Braci Bartików 
w Tarnowie doszczętnie spłonąć m iała, otrzymuje­
my pismo z prośbą o zaznaczenie, że w fabryce 
tej wybuchł wprawdzie pożar. lecz spłonął tylko 
dach na odlewami; reszta zaś zabudowań fabry­
cznych znajduje się w zupełnie nieuszkodzonym sta­
nie , przez co fabryka ta nie doznała żadnych
poważniejszych uszkodzeń i jest ta k , jak poprze­
dnio, w pełnym ruchu z wyjątkiem odlewami, która
za 8 dni także w ruch puszczoną zostanie.

Tegoroczny letni sezon w Zakopanem rozpo­
cznie się w znacznie odmiennych warunkach, niż 
poprzednie. Gości dowozi kolej żelazna. Wpływ uła­
twionej komunikacyi ujawnia się już teraz, zaglą­
dają bowiem turyści, którzy tylko na dnie obliczo­
nym rozporządzają czasem. Drugim taktem , który 
w przyszłości istotnie może korzystnie wpłynąć na 
rozwój stacyi klimatycznej jest zamianowanie stałe­
go komisarza rządowego (dotąd był tylko w sezonie 
letnim i to z dwukrotną zmianą osób komisarzy). 
Komisarza zamianowano za zgodą Wydziału krajo­
wego delegatem rządowym do komisyi klimatycznej. 
Możliwą więc będzie konsekweneya w działalności 
tej instytucji, dotychczas niestety dorywezo i z u- 
stawiczną zmianą osób działającej. A  i w samem 
Zakopanem widać gorączkową czynność, wywołaną 
zbliżaniem się pełnego sezonu. Po obu stronach dro­
gi , wzdłuż całych Chramcówek, układają chodniki 
dla pieszych. Organizuje się akcyjne Towarzystwo 
dla oświetlania elektrycznego, które to oświetlenie 
zaprowadził już w »woim zakładzie dr Chramiec. 
Zą kilkanaście dni ma być otwartą nowa a óardzo 
pożądana instytucya. Jest nią zakład remizowy, 
w któryn: obok powozów, landów, koczyków, wóz­
ków, wolantów i t, d. będzie można wypożyczać i 
konie pod wierzch, jakoteż siodła. Będą tam nawet 
i kucyki, i oprócz koni luksusowych! koniki góral­
skie do wycieczek w góry. Zakład ten mieścić się 
będzie w nuwozbudownnej stylowej willi „Jutrzen­
ka", położonej na K r u p ó w k a c h  zbudowanej z kom­
fortem i zaopatzonej wybornie na zimę. Oprócz kil­
kunastu pokoi gościnnych, P" europejsku urządzo­
nych z łazienkami, werandami 1 t. d. W  „Jutrzen­
ce" mieścić się będzie zakład fotograficzny i bazar 
krajowej sztuki stosowanej.

\V miejscu dawnej „ Jadwinówkj ‘ budują wielki, 
murowany hotel, w którym będzie obszerna sala ba­
lowa i lokal restauracyjny. Właściciei cukierni, p. 
Płonka, również rozszerza swój lokal przez dobudo­
wę piętra. Zdaje się więc,^ że to urocze rendez-vous 
inteligencyi polskiej istotnie kroczy drogą, którą do 
„europejskości" dojść można.

Przy kościele parafialnym powstała nowa kaplica 
z fundacyi p. Z gmunta Gnatowskiego, pod wezwą- 1 

ni m św. Jana Chrzciciela. Kaplica te pod tchnie­
niem artysty Witkiewicza zmieniła się w skarbiec 
sztuki naioduwej.

Pożar „Dworca Tatrzańskiego", jaki się zda-zył 
w styczniu b. r., wyrządził wielką krzywdę Zako­
panemu, pozbawiając go jednej z największych sal 
balowych i koncertowych. Brak ten szczególnie bę­
dzie się dawał odczuwać w czasie sezonu, kiedy 
ani dzień jeden nie przechodzi bez jakiejś zabawy 
publicznej. W  części chociaż brak ten zapełni sala 
„Polanki", którą objęło na swój lokal stowarzysze­

ni" „Lzytelni Zakopańskiej". Pomieszczenie to do­
skonałe dla „Czytelni", gdyż zdała od drogi, po­
siada salę dużą, widną, z werandami na wszystkie 
strony i oddzielnym pokojem na bufet.

Celem ułatwienia pobytu i kuracyi w Zakopanem 
zawiązała się tam „Pomoc Bratnia", na której cze­
le stanęli lekarze: dr. Maryan Hawranek i dr. Jó­
zef Żychoń.

Kursa pożarnictwa w Krynicy i Szczawnicy
odbyły się w dniach od 23 do ostatniego maja b. r. 
Przeprowadzili je instruktorowie Związku i przy- 
sposoDili korpusy ochotniczych straży pożarnych 
w Krynicy i Szczawnicy do służby pożarnej. W  Kry­
nicy zorganizowaną została także straż pożarna ze 
służby zakładu zdrojowo-kąpielowego, którego kie­
rownik p. Antoni Mravincsics, sekretarz namiestni­
ctwa o to się postarał. P. Mrayiucsics będzie sam 
kieiuwuikiem tej straży, posiada bowiem wielki za­
sób wiadomości z zakresu pożarnictwa, a przy swo­
jej energii i nadzwyczajnem zamiłowaniu do tych 
spraw, tudzież wobec tej okoliczności, że tabor 
straży pożarnej jest należycie w przyrządy pożarne 
wyposażony, obrona pożarna w zakładzie zdrojowo- 
kąpielowym w Krynicy nie powinna nic zostawiać 
do życzenia.

W  Szczawnicy o ruzwój straży pożaruej stara się 
naczelnik gmiuy p. W ieczorkowski, który jest jej 
założycielem i który kurs pożarnictwa spowodował. 
Przyrządy pożarne i obecny korpus ochotniczej 
strafcy pożarnej wystarczyć mogą dla budynków w 
gm inie, aby jednak obrona pożaru przy zakładach 
kąpielowych: górnym i dolnym nie pozostawiała nic 
do życzenia, pożąi.anąby była większa opieka i ma- 
teryalna ofiaia ze strony zarządów tych zakładów.

Kronika lwowska. Docent medycyny wewnętrz­
nej w uniwersytecie lwowskim dr Józef Wiczkow- 
ski, Zauiianowauv został w miejsce ś. p. dra Wid- 
mana prymaryuszem oddziału chorób wewnętrznych 
w szpitalu powszechnym we Lwowie.

Niektórzy członkowie Towarzystwa miłośników 
sceny u”ządzili kocią muzykę sekreterzowi teatru 
lwowskiego p. Sachorowskiemu w chwili, gdy tenże 
wchodził do handlu Musiałowicza. Ekscbdentów 
wyparto z handlu, poczera udali się oni przed dom, 
w którym mieszkają artystki panie Zapolska i Or­
donówna i tam urządzili im piekielną serenadę. 
Wszystko to stało się z przyczyny, że p. Sacho- 
rowski odmówił wydania garderoby (własność dyr. 
Hellera) „Tow miłośników sceny", a pp, Zapolska 
i Ordonówna nie wzięły udziału w przedstawieniu, 
jakie Towarzystwo to na feBtynie urządziło.

Dyr. teatru p. Tadeusz Pawlikowski zaangażo­
wał do teatru lwowskiego z Warszawy: pannę Ar- 
kowiczównę (bohaterka), Polęcką (naiwna) Adwen­
towicza (amant), Bednarzyka (charakterystyczny) i 
Leśniowską (liryczna). Ma być także zaangażowa­
nym komik p. Kosiński, znany publiczności krakow­
skiej z występów w roku ubiegłym w teatrzyku 
letnim,

Utopii się podczas kąpieli w rzece Rabie 11- 
letni chłopiec Jan Jacha, syn włościanina z Targo­
wic, pow. bocheńskiego.

Nieszczęśliwy wypadek. Pozostawiony koło do­
mu bez należytego dozoru 3-letni syn Stanisława 
Cyganika, włościanina z Malinówki, pow. brzozow­
skiego, utonął dnia 26 m»ja w studni, kilkauaście 
metrów od domu oddalonej.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził wy­
bór p Bolesława Śmialowskiego, właściciela dóbr 
w StOjańcach, na zastępcę prezesa Rady powiato­
wej w Mościskach.

Morderstwo. Z Peczeniżyna donoszą do „Gazety 
Lwowskibj": W  nocy z 3 na 4  b. m. znaleziono
na drodze wiodącej : Kniażdwora do Sopowa zwłoki 
zamordowanego Hrycia Kuśniera, zamożnego rolnika 
w Sopowie. Poszlakowani o popełnienie tej zbrodni 
Uko Smereczuk, Jakób Szcwezuk i Petro Hawry- 
szczuk, wszyscy z Kniażdwora, z którymi zamordo­
wany wracając do domu od rodziców swej żony, 
zamieszkałych w Kniażdworze, zabawiał śię do pó­
źna w nocy w karczmie kniażdworskiej, zostali 
uwięzieni. Po zamordowanym została wdowa i je- 
duo dziecię.

Grad wyrządził ogromne szkody w Urlowie (Zło­
czów).

Pożary. Dnia 5 b. m. w gminie Kleszczówna (Ro­
hatyn) pożar zniszczył 11 zagród włościańskich, w y­
rządzając szkodę na przeszło 20.000 koron. Przy 
gaszeniu ognia jedna kobieta i jeden mężczyzna 
odnieśli i any z poparzenia.

W  Sielcu (Stanisławów) zniszczył pożar dnia 6 
b. m. mienie 17 gospodarzy.

W  C h rząszczo w icach  (W adow ice) p o ż a r  zniszczył 
chatę, sto d o łę  i zapasy żywności w łościanina Pa­
w lika. Szkoda w ynosi przeszło 3000 koron.

W' D o łę d z e  (Brzesko) spłonęło 8 zagród. Przy­
czyną: dzieer bawiące Bię zapałkami, a względnie 
rodzice nie chowający zapałek w niedostępnem miej­
scu. Pożar trwał godzinę. Wobec posuchy, przera­
żenia i bezradności mimo kilku sikawek z okoli­
cznych wsi, udało się zlokalizować ogień o t y le , o 
ile drzewa chroniły resztę domów. Dwóch gospoda­
rzy nieasekurowanych W  okolicy W oli Radłowskiej 
przed paru tygodniami spłonęło 115 zagród.— Czy 
doczekamy się asekuracyi przymusowej?

Samobójstwo popełnił Jan hr. Thun-Hohenstein, 
asystent kolei państwowej w Insbruku, zastrzeliw­
szy się wczorajszej nocy w swojem pomieszkaniu. 
Denat liczył zaledwie 23 lat życia.

Uniwersytet żeński w Moskwie zostanie w myśl 
ukazu carskiego, ogłoszonego w „Prawitielstwien- 
nym Wiestniku", otwarty już dnia 1 lipca b. r. 
Uniwersytet ów otrzyma nazwę „wyższych kursów 
żeńskich", a zawdzięczs Bwoje powstanie inieyaty- 
wie profesorów z Moskwy.

W Budapeszcie obok hal targowych wykoleił 
się wóz kolei ulicznej. Kilku pasażerów zostało lek­
ko zranionych, konduktor zaś dosyć ciężko.

W Łodzi zmarł b. pastor, Klemens Ronthaler, 
który urząd pastora sprawował w Łodzi przez lat 32.

Instytucya Czci i Chleba w Paryżu wydała 
sprawozdanie z czynności swoich w r 1899. Trzy­
dziesty ósmy rok ten istnienia instytucyi zaznaczył 
się bolesnemi stratami. Zmarł ś. p. Aleksander Ba­
biński, emigrant z r. 1848 , który ciężką, pracą na 
obu półkulach zarabiał na życie za nim pospieszył 
ś. p. Tadeusz Błociszewski, dłngoletni rządowy na­
uczyciel języka niemieckiego w lyceum „Louis-le- 
Grand" w Paryżu; dalej dr. Kazimierz Szwykow- 
sk i, lekarz praktykujący w Lotaryngii, który po 
zadęciu jej przez Prusaków przeniósł się do Pary­
ża i tutaj dokonał żywota, przekazując swój mają­
tek na cele publiczue polskie; umarła wreszcie hr. 
Działyńska, „dziecko emigracyi". Ogółem zmarło w 
ubiegłym roku 21 członków instytucyi.
|  |„Pierw szy to od założenia rok — mówi sprawo- 
zdauie - -  w którym już nie mamy ani jednego
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etneryta z r. 1831. Posiadamy jeszcze, dzięki Bogu, 
^  stowarzyszeniu pewną liczbę weteranów tego 
kwietnego pokolenia, ale jedni pobierają dożywocie 
* ftindacyi ś. p. Pelagii Russanowskiej, drudzy eme- 
Wury nie potrzebują. W szystkie więc zasoby in- 
8tytucyi obracają się na rzecz weteranów z później­
szych em igracyj. na wdowy po emigrantach z r. 
1831 i na subwencye weteranom u św. Kazimierza. 
Ogólna liczba osób f*zaopatrywanych przez instytu- 
cy ę . przechodzi 1 0 0 , a więc stałe dochody z fun­
duszu żelaznego i z podatku (pomijamy dochody z 
funduszów mających osobne przeznaczenie) ledwie 
starczą na opędzenie wydatków w obecnych roz­
miarach. “

W iele próśb musiał zarząd odrzucić bądź dla 
braku funduszów, bądź dlatego, że statut nie po­
zwalał ich uwzględnić, pomimo to przyjął zarząd 
14 nowych emerytów, powiększył uposażenie wdów 
Po emigrantach z r. 1831 i po obliczeniu przewi­
dywanych na rok bieżący przychodów uchwalił bu­
dżet wydatków na 16.000 fr., nie licząc wydatków 
z funduszów mających osobne przeznaczenie.

W  roku ubiegłym, dzięki darom i zapisom . fun­
dusze instytucyi powiększyły się o kilkanaście ty­
sięcy franków.

Wybuch. W nocy z d 11 na 12 b. m. na rogu 
ttlic Bellaria i Hansena w Wiedniu skutkiem wy­
buchu rozsadzoną została skrzynia do wyłączania 
prądu elektrycznego, zakopana w ziemi, a prężność 
Wybuchających gazów była tak siln a , że pokrywa 
żelazna skrzyni. ważąca dwa centnary, wyleciała 
W powietrze na cztery metry. Na szczęście nikt w 
krytycznej chwili nie przechodził tamtędy, skut­
kiem czego skończyło się na strachu okolicznych 
mieszkańców, obpdzonych silnym hukiem. Komisya 
rzeczoznawców frzekła. że w skrzyni przez wydzie- 
lający się gaz świetlny przy dostępie powietrza po­
wstało tak zwane piorunujące powietrze, które iskra 
elektryczna pobudziła do wybuchu.

Ofiary upałów, z Londynu donosi telegram, że 
dnia 11 b. m. podczas ćwiczeń wojskowych w Al- 
drrhost zachorowało 31 id ludzi skutkiem ogromnej 
spiokoty. Przeniesiono ich do szpitala gdzie czte­
rech umarło.

Konkursy. Dnia lit lipca d . r. odbędzie się losowanie 
czterech premiów po 1014 K, 1445 K, 1070 iv i 807 K 
dla czeladników rzemieślniczych. Losowanie to urządza 
fundacya ś. p. W incentego Łodzią konińskiego, wzglę­
dnie jej imieniem Wydział krajowy, jako zarządca fun­
dacji. Mający chęć wzięcia udziału w losowaniu powin­
ni się zgłaszać najpóźniej do 5 lipca b. r. z odnośnemi 
prośbami, odpowiednio udokumentowanemi do W edziału 
krajowego we Lwowie.

Z kalendarza. W e środę 18 czerwca: Antoniego Pad.; 
We czwartek 14 czerwca. Bazylego W. bisk.; w piątek 
15 czerwi a: .ta  i Modesta mm.

Wschód s ło ń c a  i i czerwca o godz. 3 min. 31; zachód 
o godz. 7 min. 48. Długóśc dnia godz. 18 m. 17.

Z krakowskiego DOodrwatoryun Dnia 12-go czerwca 
pogoda. Termom etr od 10'7 doszedł do 23'9 C. Barometr 
z małym ruchem.

Dnia 13 czerwca o godzinie 7 rano stan  barometru 
by/ 747'1 mm., termometru 18'8 (!. W ia tr wschodni.

Repertoar teatru miejskiego.
W e czwartek i piątek te a tr  zamknięty z powodu 

przygotowań do opery.
W  sobotę 18 czerwca: „Mazepa", tragedya w 5 aktach 

0*1. Słowackiego; występ p. Siemaszkowej. (Przedstaw ie­
nie popularne).

W niedzielę 17 czerwca: „Kordyan-, poemat dram a­
tyczny w 10 obrazach Jul. Słowackiego (przedstawienie 
pop.)

Repenoar teatru letniego.
W e czwartek na dochód gim nazjum  w Oieśzynie:

„H alka-1
W piątek 15 czerwca: „Muszkieterowie Ludwika X III“ . 
W  sobotę 18 czerwca: ..Bal w operze".
W  niedzielę 17 czerwca: „Bal w operze11.

G abryelsk! (K rzysztofory , K raków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petr*of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Wiadomości n a i w e ,  I t a l i e  i  artystyczne.
-  „Na cześć Kopernika." Pod tym tytułem 

pisze „Kuryer Warszawski":
Uczczenie pomnikiem najznakomitszego syna AI- 

mae "atris Jagellonicae przy obchodzie jej rocznicy 
pięciowiekowej, przypomniało nam napisany na cześć 
jego w Warszawie z górą przed stu laty wiersz 
łaciński, którego autorem był nuneyusz papieski 
w Polsce od r. 1766 do 1 7 7 2 , a późniejszy kar­
dynał, Anioł Marya Dnrini. Był on niezwykle bie­
głym wierszopisem. niekiedy objawiającym nawet 
prawdziwy talent poetycki, a jedne i te same wier­
sze mógł pisać odrazu po włosku i po łacinie. —
U nas zostawił niekorzystną pamięć po sobie z po­
wodu swej niechęci do episkopatu polskiego, a zwła­
szcza zajścia z Pijarami, których w raportach swo­
ich posyłanych w latach 1769 i 1771.) papieżowi, 
obwiniał o niereligijnosć, zbytki i zupełną świato- 
wość, najezarnifj zaś malował Konarskiego, prze­
jęty osobliwszą nienawiścią ku niemu. A jednak 
w pierwszrm roku pobytu swojego w Warszawie 
opiewał Żoliborz i Pijarów, i tegoż Konarskiego 
w wierszach swoich pod niebiosa wynosił.

W iersze te — nie w szystk ie — przedrukow ano 
vv K rakow ie w r. 1885  p. t.: „W y b ran e  poezye
A nioła D nriu iego o S tan isław ie K onarskim ."

.Tednak, po za swą zawziętością na Pijarów, Du- 
rini nie był wcale niechętnym dla narodu polskie­
go: przeciwnie, żywił dlań uczucia przyjazne, na co 
równie w postępkach , jak i w poezyach jego, mo- 
żnaby upatrzyć wiele dowodów, a jednym z nich 
jest właśnie i to uwielbienie, z jakiem w wierszu 
swym sławi Kopernika.

Wiersz ten podajemy w polskim przekładzie:

K to ten cieśla na tu ry , w ynalazca nowy.
Po zdoien jest dokonać niebios odbudowy?
Ziemię, którą depcemy, wiesza w gwiazd ob-

[ szarze
I w yżej tow arzyszom  księżyca iśc każe.
Merkury już odbieżał dawnej swej stolicy.
A środek świata zajął Febus jasnolicy.
Stanął Faetou w miejscu, wodze jego zwisły —
Były to tylko błahe poetów wymysły.
W koło niego my lecim i świata ogromy,
Wszystko stałe i pewne. — dni. noce. — i pono
Z mniejszym trudem w ten sposób niebiosa

[sprawiono.
Całkiem się odmieniło oblicze wszech rzeczy
I nadto nic nie zdoła geniusz człowieczy.
Ni Pers mądry, ni tego Ateńczyk bvł świadom.

KOSZULE KOLOROWE, SZELKI, PODWIĄZKI =  
KRAWATY, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, POŃCZOCHY

Ni Ptolemeusz pomogł cobądź tym układom.
Żyj, Koperniku! pałaj blaski Febowemi!
Sławy twej nigdy zaćmić nie zdoła cień ^'emi.
Świeć w pośrodkn ze słońcem, bacz, jak świa-

[ty biegą,
A one cię za sprawcę uznają swojego
Kto słońcu w środku światów dał siedzibę stałą,
Ten powinien wśród słońca zająć miejsce z chwałą.

A. Pług.
— „Architekta" nr. 3 poświęciła redakeya te­

goż pisma w znacznej części jubileuszowi naszej 
Almae matris. I tak spotykamy w tym numerze 
widoki: gmachu Biblioteki Jagiellońskiej, Collegii 
novi zarówno zewnątrz, jak i wewnątrz, wykonane 
z prawdziwie artystycznym smakiem, a oprócz te­
go tablicę z rzutem poziomym i przekrojem kruż­
ganku bibliotecznego W  dalszym ciągu zawiera nr. 
3 „Architekta" dalszy ciąg pracy p. Zubrzyckiego 
o Żółkwi (z ilustracjam i), w raz dokończenie bardzo 
interesującego artykułu pióra p. Fkielskiego p. t. 
Zakopane, również ozdobionego ciekawemi ilnstra- 
ęyami. Gorące wspomnienie, poświęcone ś. p. dyr. 
Władysławowi Łnszczkiewiczowi, i widok budujące­
go się gmachu Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych w Warszawie wedle bardzo gustownego pro­
jektu p. Stefana Szyllera, uzupełniają treść osta­
tniego zeszytu tego pisma , które, pomimo swej fa­
chowości, umie być aktualnem. Nie sposób, patrząc 
na projekt p. Szyllera, nie przyjść do smutnych 
refleksyj, gdy porównamy warszawski „Pałac sztu­
ki" z tym , jaki się n nas buduje na placu Szcze­
pańskim. Warszawa tym razem wyprzedzi nas ko­
losalnie, bo jej Towarzystwo pielęgnowaniu sztuk 
poświęcone posiadać będzie gmach temu celowi od­
powiadający w zupełności.

Dział ekonomiczny.
Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych wystą­

pił w imieniu włościaństwa z obszernem zażaleniem 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, przeciw za­
kazom i ograniczeniom dowozu galicyjskich zwie­
rząt racicowych, a głównie nierogacizny. W  osta­
tnich czasach bowiem wydały władze administra­
cyjne innych krajów koronnych Austryi cały sze­
reg zarządzeń przeciw galicyjskiemu obrotowi zwie­
rząt racicowych, — zarządzeń, nie odpowiadających 
istniejącym postanowieniom i urządzeniom prawnym, 
a krzywdzących pośrednio w wysokim stopniu wło- 
ściaństwo galicyjskie. Zarząd główny w memoryale 
tym przeprowadził dowód, że zastosowywanu do 
nierogacizny pochodzenia galicyjskiego zarządzenia 
weterynaryjno-policyjne ostrzejsze, niż wobec nie­
rogacizny, pochodzącej z Węgier, a nawet z Prus. 
Różne ograniczenia nie opierały się wcale na bez­
pośrednich ministeryamych reskryptach, ale na roz­
porządzeniach namiestnictw innych krajów koron­
nych ; co w ięcej, nawet urząd gminny w Bielsku 
uważał się za uprawnionego do wydawania zaka- 
zów na przypęd , względnie dowóz bydła rzeźnego 
z sąsiedniego powiatu bialskiego. Wykazano zatem, 
że władze kiajowe nie t>ą uprawnione do wydawa­
nia zakazów przeciw innym krajom, wzg-lędnie prze­
ciw G alicyi. bo to jest przeciwne duchowi usta­
wodawstwa o zarazach i jedności anstryackiej mo­
narchii.

Zakończono zażalenie prośbą, aby ministerstwo 
spraw wewnętrznych jak najprędzej prawną prze­
ciwstawiło tamę: 1) zakazem przywozu, 2) ograni­
czeniom wolnego onrotu zwierząt galicyjskich, w 
wypadkach, gdyby która w tadza krajowa poz r. ulała 
sobie przekroczyć prawem zakreślone granice. Dla 
obrotu galicyjskiego nie żąda się niczego więcej, 
jak tej samej ochrony, z jakiej korzysta obrót wę­
gierski , który jest wobec Austryi zagranicznym. 
Odpisy memoryału przesłano równocześnie do mini­
sterstwa rolnictwa, ministerstwa handlu i minister­
stwa dla Galicyi. Również przedłożono mimoryał 
Kołn polskiemu w Wiedniu, upraszając o pomoc i 
poparcie w tej tak ważnej dla włościaństwa spra­
wie.

Stan ziemiopłodów w Galicyi wedle relaeyi 
nadsyłanych do komitetu Tow. gosp. galicyjskiego, 
pisze czasopismo „Rolnik": Z początkiem czerwca 
stan ziemiopłodów przedstawiał niewiele więcej po­
cieszający objaw, niż przed dwoma tygodniami, a 
fatalne skutki mrozów 11 i 12 maja dopiero co 
dzień wyraźniej na jaw wychodzą. Po zimnach w 
połowie maja nastąpiła posucha, która, zwłaszcza 
we wschodnich powiatach, wegetacyę bardzo po­
wstrzymuje.

R z e p a k i  wcześniejsze na Podolu np. w oko­
licy Trembowli zmarzły w kwiecie i nic z nich nie 
będzie, trochę późniejsze także ucierpiały mocno, 
kwitną nierówno i mało, wogóle zatem zdaje się, 
Że chybią.

Oziminy bardzo niejednakowo się przedstawiają. 
P s z e n i c a  powstrzymana w wegetacyi, wcześniej­
sza znacznie lepsza, żyto o ile nie przeorane, po­
spolicie mniej dobre, wykłusiło się jnż, wcześniej­
sze również lepsze i zaczęło kwitnąć. Na Podolu 
zazwyczaj na czarnoziemiach gorsze, na glinkach 
lepsze.

J a r e  z b o ż a  ogólnie średnie przy ziemi się 
trzymają z powodu posuchy, kukurudza wszędzie 
dobrze zeszła.

Z i e m n i a k i  wschodzą dopiero i z powodu po­
suchy idą bardzo tępo, to samo można powiedzieć 
o burakach, których wcześniejszy wysiew w wielu 
okolicach przepadł, bo pomarzły.

Co do paszy to złe wiadomości prawie zewsząd 
nadchodzą.

Mrozy majowe nie oszczędziły i lasów, dęby, je­
siony, buki, co więcej nawet świeże, młode pędy 
jodeł przemarzły; lasy liściaste smutny do niedawna 
przedstawiał} widok, stercząc nagiemi gałęziami.

W  sadach szkody ogólnie mniejsze niż się zrazu 
zdawało. Najwięcej chyba ucierpiały wiśnie, n któ­
rych nawet pozornie zdrowe zawiązki owoców, ze­
wnątrz zczerniały i poodpadają niezawodnie.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 12 czerwca 1900 
roku. Płai ojib za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15 - do 18 50. Pszenica węgiersku , od —■— do —-—. 
Zyto krajowe od 1250 do 14'20. Żyto węgierskie od 

' do . . Jęczm ień od 12 40 do 13 80. Owies z opła­
tą  akcyzową od 13 80 do 14.80. Groch od 17 — do 24'—. 
T atarka  od 1 4 — do 17 —. Proso od 10'— do 11 -50. 
Fasola od 14' d« 21'—. Jag ły  od 19'— do 25'—. Sia­
no od '■ do 7 80. Słomi od —*— do 3‘80 Koniczyna 
od —'— do 8 - . Ziemniaki za hektolitr od fi 40 do 5‘85. 
Ja ja  za kopę od 2'20 do^2'80. Masła za garniec od 5'80 
do 850 . Spirytus na, 95 prc. T ralesa za hektolitr od 
— do 164. Okowita ni 75 prc. od — do 124 —. 
K ukurudza za 100 klg. od - — do 14'—.

Ostatnie wiadomości.
— Z o s t a t n i e g o  p o s i e d z e n i a  I z b y  

podają „Narodni Listy" następujący szczegół: 
Podczas najgwałtowniejszej chwili obstrukcyi 
pos. Pattai z wielkiem oburzeniem miał zawo­
łać: „Jeżeli się nie uspokoicie, to sprowadzimy 
tu z szynków i z miasta ludzi, a c i  n a u c z ą  
w a s  o d r a z u  m o r e s u " .  — Usłyszał to jeden 
z członków klubu szlachty czeskiej, udał się 
natychmiast do prezydenta dr. Koerbera i opo­
wiedział mu, jakie plany mają antysemici, do­
dając, że Ozesi przygotowali się na podobne 
zajścia i że każdy z nich ma przy sobie rewol­
wer. „I m y t a k ż e  - rzekł — jakkolwiek 
w obstrukcyi nie bierzemy udziału, j e s t e ś m y  
u z b r o j e n i " .  Przy tych słowach pokazał mi­
nistrowi rewolwer, mówiąc: „Nie damy się ni­
komu znieważyć!" W niespełna pół godziny po­
tem kordon straży policyjnej otoczył parlament, 
a w dwie godziny później Izba została już 
zamkniętą.

,.N. Fr. Presse" podając te szczegóły z dzien­
nika czeskiego, dodaje od siebie, że z tej całej 
romantyki rewolwerowej nikt w Izbie nic nie 
wie; należy ona do dziedziny fantazyi.

„Linzer Tageblatt" umieszcza artykuł, pod­
pisany przez dra E b e n h o c h a ,  który dowo- 
uzi. że skoro Ozesi dawną większość rozbili, to 
naturalnie na jej miejsce wstąpić musi inne 
ugrupowanie się stronnictw. Widocznem jest 
dla każdego, kto śledził polityczną walkę osta­
tnich lat, jakim będzie ten układ stronnictw. 
Katolickie stronnictwo ludowe naturalnie dążyć 
będzie do załatwienia konieczności państwowych 
i w tym celu p. Koerberowi pójdzie na rękę, 
a w interesie swoich wyborców i swego kraju 
starać się będzie znaleść miejsce w przyszłej 
większości.
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-  S e n s a c y j n y  p r o c e s  toczy się obecnie 
w Brukseli na tle dziejów budowy kolei w Trans- 
walu. W r. 1890 przedsiębiorcy Porcheron, Ste­
phenson i Yorster otrzymali koncesyę na budo­
wę kolei z Koraati-Poort do Leydsdorp. Konce- 
syunarysze musieli przyjąć na siebie obowiązek 
założenia Towarzystwa z kapitałem akcyjnym 
w kwocie 5oo.ooo funtów szterlingów. płatnych 
gotówką.- Cały zysk koncesyonaryuszy wynosić 
mógł tylko 25o.ooo frauków w akcyach.

Dalej mogło towarzystwo wydać akcye do 
wysokości l ' / a miliona funtów. Surowość kon­
traktu tłómaczy okoliczność, że rz ą d  Trans- 
waalu przyjął gwarancyę tak dla akcyj. jako- 
też i dla obligacyj w wysokości rocznego opro­
centowania po 4'>/0. W ten sposób powstała 
„Campagnie franco-belge du cherain de fer du 
Mord de la Republiąue Sudatricaine".

Zanim to towarzystwo ukonstytuowało się. 
firma bar. Oppeuheimów zawarła prowizoryczny 
kontrakt z pewną londyńską firmą, .która zo­
bowiązała się za 7200 funtów budować angiel­
ską milę owej kolei. Otóż obecnie rząd Trans- 
waalu wystąpił jako oskarżyciel i obwinia Op- 
penheiraów, że za pomocą podstawionego inży­
niera Warn anta równocześnie towarzystwu „Oom- 
pasrnie franco-belge" uczynili ofertę budowania 
mili za 9600 funtów, ażeby w ten sposób zy­
skać na każdej mili 24o0 funtów. Dalej rząd 
Transwaalu obwinia Oppenheimów i wspólni­
ków o cały szereg innych nadużyć, a zwłaszcza 
fałszerstw.

Oskarżeni przyznają, że używali pieniędzy 
wbrew przepisom kontraktu, i w tym duchu 
prowadzili księgi, stać się to miało atoli dlate­
go, że musieli dawać porękawiczne rozmaitym 
dygnitarzom Transwaalu, począwszy od „wuja" 
Krugera, a skończywszy na członkach Yolks- 
raadu. I tak za samo otrzymanie koncesyi za­
płacono 750.000 franków gotówką, a 3,250.000 
fr. akcjami.

Prezydent K r ii g e r z rodziną miał najwięcej 
otrzymać, a mianowicie 100.000 franków. Żona 
prezydenta figuruje w Księgach jako „stara 
ciotka" z sumą 1000 funtów szterlingów. Zięć 
Krugera, Eloff, miał. otrzymać 12.500 fr. gotówką 
i 50.000 fr. akcyami, wiceprezydent republiki 
transwaalskiej tyleż gotówką i 25.000 fr. 
akcyami.

Na liście przekupionych znajdują się człon­
kowie Volksraadu i inne wybitne osobistości. 
Jeden tylko dr Leyds nic nie otrzymał. Dr 
Leyds przy pomocy adwokatóv’ Wienera i Be- 
ernaerta oskarża imieniem rządu republiki trans­
waalskiej.

S y t u a c y a  w C h i n a c h  pogarsza się 
z dnia na dzień. Wczorajsza wiadomość o zmia­
nach w składzie C u n g l i j am  e n u , tej jedy­
nej instytucyi, za pomocą której rząd chiński 
porozumiewa się z mocarstwami, świadczy, iż 
cesarzowa-regentka i jej zausznicy postanowili 
rzucić w twarz rękawicę wszystkim rządom, 
interesowanym w sprawach chińskich. Wzglę­
dnie liberalny i przyjaźnie dla reform usposo­
biony książę 0 z i n g , ustąpić musiał przewo­
dnictwa w Cunglijamenie księciu T u a n ,  zna­
nemu wrogowi Europejczyków, a ojcu następcy 
tronu, wyznaczonego przez cesarzową-regentkę 
T s u - T s i .  Razem z nim weszło do ( unglija- 
menu czterech, ściśle konserwatywnych manda­
rynów, mandżurskiego pochodzenia, równie, jak 
k siążę Tuan, nieprzyjaznych wszelkiemu postę­
powi.

W ten sposób możliwość pokojowego poro­
zumienia się z zagranicą została prawdę w zu­
pełności usuniętą. Położenie poselstw i kolonii 
europejskiej w stolicy Ohin wzbudza coraz po­
ważniejsze obawy, gdyż garstka żołnierzy, 
znajdujących się w Pekinie, nie będzie w mo­
żności obronienia ich. gdyby przyszło do wy­
buchu rewolucyi w samem mieście. Wysłane 
zaś z m. T i en  t s i n  u oddziały wojsk euro­
pejskich. amerykańskich i japońskich, obozują 
pod L a n g s o n . w odległości 70 kilometrów 
od Pekinu. Ile tych wojsk jest tam zgroma­
dzonych, niewiadomo dokładnie. Dotąd jednak 
wszystkie kontyngenty razem nie wynoszą za­
pewne więcej, niż 3, do 4w00 ludzi. — Jeżeli 
więc Rosya wyszle odrazu z Port Arthur 6000 
ludzi, jak to zapowiedziano wczoraj, to ona 
nada ton całej akcyi ratunkowej. Nie będzie 
ta  akcya łatwą, gdyż dla przedostania się poza 
mury Pekinu trzeba będzie zwalczyć nietylko 
„Boxerów“ i mieszkańców milionowego, zbun­
towanego miasta, ale także i oddziały wojska 
regularnego, które niezawodnie zwróci się z

wolą rządu chińskiego przeciw Europejczy­
kom.

Telegraficzne i  telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 13 czerwca. Strejk robotników’ szczo- 
tkarskich zakończył się dziś ich zwycięstwem. 
Majstrowie podpisali ugodę, w której zgodzili 
się na podwyższenie płacy do 10°;o i skrócenie 
pracy na 12 godzin.

Złoczów, 13 czerwca. Dzisiaj o godzinie pół 
do szóstej rano został tutaj na dziedzińcu wię­
zienia powieszony Hryńko Daćkowr. wieśniak, 
pochodzący z Bortkowa. liczący 34 lat życia, 
stanu wolnego. Hryńko Daćkow. który już w’ 
wojsku przesiedział za kradzieże dwa lata w 
więzieniu garnizonowem. opuściwszy służbę, 
dopuścił się całego szeregu zbroani, pomiędzy 
innemi usiłowanego morderstwa na tle naduży­
cia płciowego, i rzeczywiście dokonanego mor­
derstwa na czternastoletniej dziewczynie, z po­
dobnym podkładem. Wyrokiem sądu przysię­
głych został obwiniony dnia 24 lutego b. r. 
skazany na karę śmierci, którą dzisiaj wyko­
nał kat z W iednia. Delikwent, pojednawszy się 
z Bogiem, szedł spokojnie na śmierć, a egze- 
kucya trwała niecałą minutę.

Sokal, 13 czerwca, \Y Różańcach, własności 
hr. Lanckorońskiego. wybuchł pożar. Spłonęło 
kilka budynków dworskich i 36 sztuk bydła. 
W jednym z budynków’ pewna kubieta miała 
ukrytych 400 złr. swoich oszczędności. Ghciała 
je ratować, ale ogień odciął jej odwrót. Schro­
niła się więc do pieca piekarskiego, skąd po 
ugaszeniu pożaru wydobyto ją spaloną.

Borysław, 13 czerwca. Dziś o godzinie 4 
w nocy wy buł tu pożar. Spłonęły 4 budynki. 
Przyczyną pożaru jak się zdaje podpalenie.

Wiedeń, 13 czerwca. Dziś odbyło się ukon­
stytuowanie zwołanej przez ministerstwo han­
dlu komisyi dla zapobiegania nieszczęśliwym 
wypadkom ( lTnfalIverńiitungs-( ommision). Obra­
dy zagaił przemówieniem minister handlu. Na­
stępnie wybrano przewodniczącym komisyi po­
sła do Rady państwa Kmita, a zastępcą członka 
najwyższej Rady sanitarnej profesora Grubera, 
Gzłonek komisyi E n g l i s c h  imieniem robotni­
ków’ oświadczył, że z wielkiem zainteresowa­
niem śledzić będą jej przyszłą.działalność. Ko­
misya wybrała subkomitet dla wypracowania 
regulaminu.

Berlin, 13 czerwca. Parlament niemiecki przy­
jął cały projekt pomnożenia fioty wojennej 
w imiennem głosowaniu 201 głosami przeciw 
103 głosom, poczem sesya parlamentu reskry­
ptem cesarskim została odroczoną.

Greuz, 12 czerwca. Rząd ksiąztewka Reiss 
zabronił wchodnio-niemieckiemu związkowi od­
bywania zgromadzeń na swojem teryloryum 
z powodu nieprzyjaznego stanowiska, jakio te 
zgromadzenia zajmują względem zaprzyjaźnionej 
z państwem niemieckiem Austryi.

Paryi, 13 czerwca. Biura Izby deputowanych 
wybrały specyalną koraisyę. której powierzono 
projekt amnestyi. Pięciu członków nowo wy- 
Dranej komisyi solidaryzuje się zupełnie z pro­
jektem amnestyi, uchwalonym już przez senat; 
sześciu zaś członków chce, aby amnestyę roz­
szerzyć także na osoby, skazane przez trybu­
nał stanu.

Rzym, 13 czerwca. W sferach rządowych 
oświadczają, że jeżeli opuzycya niezaniecha ob­
strukcyi. to rząd obejdzie się zupełnie bez Izby 
posłów, gdyż nie może pozwolić na to, aby ga­
binet. mający za sobą ogromną przewagę w Izbie, 
ulegał terroryzmowi znieznacznej grupki. Ocze­
kiwać więc można rządów pozaparlamentarnych.

Jokohama, 13 czerwca. Rząd koreański za­
proponował, aby na później odłożyć posłucha­
nie posła japońskiego, który królowi koreań­
skiemu chciał poczynić przedstawienia z powo­
du ukarania śmiercią pewnego poddanego ja­
pońskiego. Rząd japoński na to się nie zgo­
dził. i zażądał natychmiastowego udzielenia po­
słuchania. Zachodzi obawa, że zajście to raoze 
wywołać nadzwyczajne zaostrzenie się stosun­
ków między Japonią a rządem koreańskim, po­
pieranym przez Rosyę.

Sytuacya
Wiedeń, 13-go czerwca. Dziś odbyła się pod 

przewodnictwem prezydenta ministrów dr. Koer­
bera kontereneya ministeryalna.

Węgierski prezydent ministrów Koloman 
Szell przybywa tu dziś wieczorem i jutro zo­
stanie przyjętym przez cesarza na audyencyi.

Wiedeń, 13 czerwca. Wobec rozlicznych po­
głosek o rokowaniach, jakie miały się rzekomo 
odbywać na posiedzeniu Izby deputowanych w 
dniu 8-mym b. m. pomiędzy rządem a stronni­
ctwami w sprawie zarządzeń przeciw obstruk­
cyi. oświadcza „Fremdenblatt", na podstawie 
otrzymanego ku temu upoważnienia, iż tego 
rodzaju rokowani i nie miały wcale miejsca, i 
że w dniu 8-mym 1>. m. rada ministrów zebra­
ła się raz tylko o godzinie dziesiątej wieczo­
rem.

Rewolucya w Chinau’:.
Tientsin, 13 czerwi i. Wojska cudzoziemskie 

zajęte są naprawą kolei żelaznej między Lofu 
a Longfang.

Do Taku przybyły w dalszym ciągu: pancer­
nik angielski „Barfleur" i francuski „Lion".

Londyn, 13 czerwca. „Times" donosi z Pe­
kinu . że żołnierze gwardyi przybocznej cesar­
skiej z a m o r d o w a l i  t a m ż e  k a n c l e r z a  
p o s e l s t w a  j a p o ń s k i e g o .

Paryż, 13 czerwca. Na- radzie gabinetowej, 
jaka się tu wczoraj odbyła, minister marynarki 
L a n e s s a n oświadczył, ż£ do S a i g o n u przy­
było 600 ludzi piechoty marynarki, przeznaczo­
nych do wzmocnienia oddziałów wojsk francu­
skich, znajdujących się w północnych Chinach.

Budapeszt, 13 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby poselskiej wniósł p. K o s s u t h 
interpelacyę w sprawie zaburzeń w Chinach. 
P. Kossuth zapytuje mianowicie prezydenta mi­
nistrów:

1) Czy prawdą jest. że część siły zbrojnej 
austryacko-węgierskiej użyta została do stłu­
mienia rozruchów w Chinach?

2) Czy między państwami interesowanenii 
przyszło do porozumienia w sprawach chiń­
skich? i

31 Czy prawdą jest. że Rosya poczyniła już 
kroki, które byłyby w stanie naruszyć interesu 
pojedynczych państw na terytoryum chińskiem?

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Franciszek Krzyształowicz
po powrocie z P aryża. ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych przy P la c u  M a te jk i,

L. 3, od godziny 3 4 po południu.

ZAKŁAD BANDAZOfO-ORTOPEBYCZNY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SA LO N  
G O RSETÓ W  w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Floryańskiej L. 5, Ir piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla 
kobiet; chłopców do lat 6. F*asy brzuszne, pasy 
rupturowe i t, d.: również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże. artykuły ginekologi­
czne; hegary. chłodniki i worki na iód dla cho­
rych, aparaty Leitera. halony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 1225 e> 10

Poleca się łaskawym wzglgdoin Sz. PnMiczności,
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 

D r a  C H B A M G A
w Zakopanem, s tac ja  kolei, otw arty cały rok. 

Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Dla karmiących kobiet zaleca dr Drews usil­
nie sonmtosę. która wpłj’wa dodatnio na ilość 
i jakość pokarmu i wogóle przyczynia sit; do 
wzmocnienia organizmu karmiących, a tein sa 
meni pośrednio także i do rozwoju niemowląt.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńskiej i be rliń sk ie j  

Wiedeń, 12 c z e rw c a  1900.
kor. hal.

R enta austryacka pap ierow a..........................  97 95
„ „ s r e b r n a .................................  97 80

4°,0 ren ta  austryacka z ło ta ........................... 118 20
47„ „ „ koronow a..................  97 45
4‘7o „ węgierska z ł o t a ..........................  118 (55
4'1/J' „ „ koronow a..................  91 25
Akcye Banka austro-węgierskiego . . . .  1758 —

„ k re d y to w e ...............................................  709 50
L o n d y n ................................................................. 242 25
M a r k i ..................................................................... 118 5o
20-to M arków ki...................................................  23 71
20-to F ra n k ó w k i ...............................................  19 28
Włoskie b a n k n o t y ..................... *.................... 90 55
D u k a t y ................................................................  I 1 33
Losy węgierskie p rem iow e..............................  158 —
Losy t u r e c k i e ....................................................  110
Akcye A n g lo b a n k u ...........................................  283 —

„ U n io n b a n k u ...........................................  580 - -
„ i a n k v e r e i n ...........................................  510
„ I.ae , d - r b a n k u ......................................... 44o 5o
„ Kolei 1 .wowsko-Czerniowieckiej . . 540 —
„ „ P o łu a n io w e i ...............................  122
„ „ E lb e th a l .................................... 478 —
„ „ N o r d b a h n .................................... 029n —
„ „ S ta a ts b a h n .................................... 008 —
„ „ A lp in e ............................................  494 50
„ Tureckie T a b a c z n e ..............................  28S

R u b l e ..................................................................... 255 50

Berlin, 12 c z e rw c a  1900 .
Banknoty a u s t r y a c k i e ................................................  84 45
Krótki W i e d e ń .............................................................  84 20
Banknoty ro sy jsk ie .......................................................... 218 05
K rótka W a rs z a w a ...........................................................215 80
4 ‘/-,“/n Listy p o lsk ie .............................................................97 —
R enta w ło s k a .................................................................  94 80
Akcye austryackie k re d y to w e .................................... 221
Ultimo r u b l e ....................................................................218 25

Wiedeń, 12 c z e rw c a  1900.
Spirytus g o to w y .....................  . . .  . . .  43 80
Cena n a f t j .......................................................................... 12 -
Pszenica (maj, c z e rw ie c ) ............................................  7 70
Żyto (.maj, c z e rw ie c ) .....................................................  7 10
Owies (maj, c z e r w ie c ) ................................................  5 82
K u k u ru d z a ........................................................................  5 25

Cepnik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 13 czerwca 1900 godzina 1 

I. Waluty
R ubb  papierowe  .....................
Marki n ie m ie c k ie ..................................
Franki p a p ie r o w e ..................................
Dwudziesto frankówki w złocie • . .

II Listy zastawne.
5" Listy zastaw, prem. Banku hipot.
4 ‘/,",'u L isty zastawne. Banku hipotecz.
4UĆo ^« n « ri ■>' w
4 l;a° 0 Listy zastaw ue Banku krajów.
4°< G ą « n n v n n
4" Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok.
4/o  „ „ „ „ „ „  41-letnie
4 7 o „ „ „ „ „ „  58-letuie

III. Obligacye i pożyczki.
4n/0 Galicyjskie obligacye propiuacyjne 
8° 0 Pożyczka Krajowa z roku 1873 . .
4"o p „ „ , ,  1893 . .
4" 0 .. m iasta Lwowa . . . .
5“ „ Obligacye kumunalne Banka kraj.
4 1 »/ ̂ •> /o „ „ - „ „ „
4".'„ „ k o le jo w e ...........................

IV. L o s y.
Losy m iasta K ra k o w a ..........................

„ S tan isław ow a.................
V. A k c y e .

Akcye Banku kredytowego we Lwowie
,( „ hipotecznego .,

„ Galie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .

Lwnw-Czeruiowee-.Tassv .

w poładnie. 
Korony

płacą żąaają
255 25 258 50
118 10 1 18 70
98 10 98 70
19 24 19 34

109 25 110 25
98 25 99 25
92 93 —

99 100 —

93 — 94
93 50 94 oic-
94 25 95 25
91 25 92 25

95 50 98 50
— — — —

91 40 93
9l — 92 —

99 50 101 —

99 75 — - -

93 50 97 50

88 50 72
128 — — —

871 — 881 —
— — -- —

421 50 424 50
541 548 —

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ulica Sławkowska L.
vis-a-viB H otelu Saskiego

8 KUFRY. TORBY, KAPELUSZE, 
LASKI, CYLINDRY, JOCKIEJKI



Nr.  144. N O W A  R E F O R M A .

Suknia z jedwabnego fularu 8 złr. 40 cent.
i wy z oj: 14 metr.  —  w ysy ła  s ię .  ponosząc cło i opłatę, poczt.! 
lY ńbki do w y b o ru ,  ja k o te ż  cz a rn eg o ,  b ia łego i ba rw n eg o  ./jedwabiu 
H ennebfe rga '1 n a  b luzki i su kn ie ,  od 45 et. do złr. 14-fi5 za metr.

Prawdziwe tylko wtedy, gdy sa nabyte wprost u mnie!
G. HENNEBERG, febrytaiit jedwabi, ZURYCH,

król. i ces. n a d w o rn y  dostaw ca .

Czwartek, 14 Czerwca 1900.

Uzdolniony subjekt
/ *  r a k i  ■ n ir i/r /i ro h o fa tth  i ju la n t i t r i / jn / / e h  o r a :

lAtfjfii tr a- !i -o ii j in t)ńn  itHnńiricii, znajdzie 
umieszczenie od 1 lipca b. r. w cukierni 
L. Malika w Krakowie, ni. Grodzka 47.

PENSYONAT „LITHOANIA"
w Krakowie, ul. Studencka 2,

położony w na jzd row sze j  i n a jp ię ­
knie jsze j dz ie ln icy  m ias ta  —  poleea 
e legancko  um eb low ane  p o k o j e  na 
doby. m iesięczn ie  i roczn ie .  l 21

-I. szcze tylko 4 dni w Krakowie.

Cyrk Henry
w Krakowie, plac Wielopole.

Dziś u e  ezw aidek  14 cze rw ca  o godz. 
s  wieczór, 

bez w zg lędu  na pogodę

2 przedstawienia 2.
O godzin ie  4 po po łudn iu

l i e l t i e  nadzwyczajne przedstawienie
z doborow ym  program em .

O godz. .3 po cenach  z w y k ły t  li

WiGlfcie uroczyste urzedstawienle
Po raz  d ru g i 

w ielka w ojskow a p a n to m in a  w 8 obrazach
Bupowie,

epizody wojny t r a n sw a lsk ie j . jako też  
wielce uroczy widok aren  wojskowych.
I‘rzi dsrawiuno w i  oddziałach, wyko­
nane przez IftOosób. a ranżow ane przez

dyrektora Henry.
W ystęp wszystkich klownów, jeźdźców 

i jeźdź, zvn 
J u t r o  o- f l in to /,-  o s ta tn i  H i t / h - jH  w k r : i r .

W sidiorę 1 (i cze rw , h o n o ro w y  wieczór 
na ezes r  d y re k to ra  H enry .

Nu\ V<.  O 1 W u K Z O N Y  K U ' O L I (  KI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kwietnia  
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr. 45, I. piętro.
Z i i  swego pobytu w Wiedhiyi. zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskio 
jak  i francuski* któri na żądanie ła ­
skawych P a ń . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie  i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze .  w najlepszych g a tu n k a c h ,  po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonu je się w jak  n a j ­
krótszym rzasio. 137 21 87

Szczotki
grzebioi.i. 
i zębów, 

idinianach

f f

zn a c z n i '1 lepszy pod każdym  w zględem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1 0 0 0  do­
wodów. i o medali, 2 dyplomy. 2 h e rb y  pańs tw ow e.  Jedna próba wystarcza! B roszu ry  za  darmo. 

K a n t o r :  Wiedeń, III.,, Parkgasse 10 ( d o m  w ła s n y ) .
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci

E z s ic c a to r 11
cle Rittep

m u r ó w . 770 12 30

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­
rów sztuk pięknych:

icasetl.i kompletne do ma­
lowań olejnych i akw are­
lowych Karby olejne 
i akwarelowe z różnych 

fabryk.
Pendzh- wszelkich rodzai. 
W erniksy i inno środki 

do malowania. 
Stalagi polm składane. 
Kapelusze białe dla po. malarzy, 
Płótna m alarskie na miarę i na 

blejtramaoh naciągnięte. 
Książki i bloki do szkicowania. 
Papiery, kartony i deszczółki 

do malowania,
W yroby z drzewa jaworowego 
i oliwnego do pomalowania.

Lakiery na ła p a l i® ,
niebieski, czarny, brązo- 
v\ v. zitTlony. żółty i bez­
barwny. na w agę i we, 

flaszkach.
hai by do farbow ania 

m a te m  i piór.
Płaszcze gumowe, 

Płachty nieprzemakal.
Papier, lej) i trzaski na 

muchy. 
Naftalina, kamfora. 

Pieprz i Liście paczulowe 
przeciw molom.

Reun i Sp., Kraków,
R y n e k  L .  3 7 ,  l in i a .  A  B ,

PO LE C A JĄ :
Perfum y i Wodę kolońską oryginalną ,
M ydła. W ody i P udry  toaletow e,
P rzybory  do g o len ia , Środki kosm etyczne, 
P rzybory  toah rowe.

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświe­
żania żółtych i czernych 

bucików,
Środki do czyszczenia 

w szelkich plam 
Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

1’la s tc r  illa  turi/stó ii' 
L a sera ,

( ’lavctB\S tynktura 
na odgniotki. 

Aparaty i wszelkie arty ­
kuły do robienia wody 

sodowej.

P rz y b o ry  do rybo łó w stw a .
Pakiety, Prasy i Torby 

do rakiet, 
K R O K I E T Y ,

Ł a iH e n n is  kompletny.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

Hamaki
nr,A DOHOSł.ycH 1 DZIKCf.

Balony i Piłki.C e r a t y . L i n o l e u m .

A r ty k u ły  gumowi' i ch i­
ru rg ic zn e  do p ie lęgno­

w a n ia  chorych.

Artykuły hygieniczne,
Czapki i Kapelusze do 

kąpieli ,
P an to fe lk i  kąpielowe. 

A p ara ty .  T aśm y  i R ę k a ­
wiczki do nac iera li ,  ciała. 

Ś rodki kąp ie low e 
lecznicze.

( Miodniki i Poduszki 
gum ow e d la  chorych. 

Aparaty inhalacyjne 
system  prof. Siegla, 

Wanny gumowe 
składane do podróży.

Lakiery matowe i lśniące, do uprzęży. 
Kraj. nieprzemakal. Smarowidło na skóry. 
Szczotki do m y c ia . pow ozów fruliy. 

M y d ł o  d o  s i o d e ł .

Kule i Kręgle z drzewa Lignum Sanctum,
Kubki do podróży papierow e, gumowe, i metalowe składane, 

Necessery podróżni'. Rzem yki do podróży, 
Poduszki p o ł o ż n e  do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

W i a d e r k a  do gaszenia i pojenia koni, 
H y d r o n e ty  i S ik a w k i  ogrodowe/ 
S ik a w e o z k i  i R o z p y la o z e  do kwiatów, 
Ia o d o w n io e  do robienia lodów. 1009 1

A p a r a t y  do nitrow ania wody.

,SYBIR1
A le i.  k t a G w s M i o

W  Y S,T A W  A O R  R A Z Ó W

Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 
na I. piętrze.

O tw a r ta  oodzień od godz. 9 rano  
do godz. 9 wieczór.

M stęp: / korona, w p ią tek J kor. 
n u i et l:  k le  i śirięła Ul hal. I Uieri 

płaca połowę. i goo 11 -j,-,

P u d e r  k s i ą ż ę c y
przyjemnie przylega do tw arzy, nudujo piękną, u atu  ruiną białość i jost niaoconionym środ­
kiem do hy*ru*iiirziiL‘tfo upiększania twarzy. Pudełko małe pudru hiału^o 50 c.t„ całe 1 złr.. 
z łabędziem I złr. oi) Knżowy dla blondynok i kremti\vv dla szatynek i brunetek, małe 

pudełko po “O ot., większe I złr. ‘JO ct., z łabęoyikiwm 1 złr. 00 ot. 32 20 o

JAłT IHUATOWICZ.
Sklepy w łasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

SPECYALISTA GORSETÓW Z PRAGI

HERMAN PIESEN
w Krakowie, ul. Grodzka L. 4,1 153 2 4

poleca NOWOŚCI każdego rodzaju damskich i dziecięcych

GORSETÓW!

c a

K a r o l  R  y ź m a n  o w s k i ,
fryzy er, ul. Szewska L. 2,

poleca wspaniale odnowiony zakład fryzyerski. Urządzenie bu abos. jedyne 
Vi kraju. Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów. nsg r> o 

Karol lii/:iiiaaoirs/J \r Krakowie, ul. Szewska L. 2.

1

•  H e r b a t a  z B r o d ó w !

fimm

W III

8
u

lo włosów, suk ien  , 
v.ii>< Inszy . paziiogri 

i jrozm air  szych 
i g a tu n k a c h :  

Grzebienie
2  do czesan ia  s z v ldk re tow e .  z ko- 

-ri dom ow ej ro g u  liiałego. ro g u  
h aw iló g o  e z n rn ó g c .  z rogu ja ­
snego k a m z u k o w c .  cclloidowe, 

g ę s te  i rz.-ulkic:
Grzebyki

do f ry z u r  . g rz e b y k i  boczne, 
g rzeb y k i  o k rąg ły  dla dzieci,  
g rzeb y czk i  k ie szonkow e  w e tu i  

i bez 'c liże: 1144 a o

Szpilki i przepinki
rogow e i sz y ld k re to w e  do p r z y ­
b ieran iu  g łow y , w na jro zm a t-  

szyeli o d m ia n a c h :

Wielki wybór*
p e r fu in e iy i ,  inydół, k o sm e ty k ó w  
f r a n c u s k i c h . an g ie lsk ich  i n ie ­
m ieckich  — jakoteż  p raw d z iw e j  
wody kolońskie j z -locluin M aria  
K arina  gegc iii iber  dem N e u m a rk t  

i .lii iichs P la tz  i inne
polecają w największ. wyborze 

i po cenach najniższych

P O R Ę B S K I  i Z IM L E R
w Krakowie, Rynek 8.

Gorsety do prostego trzymania się, jakoteż hygieniczne do wyrównania nienówno 
zbudowanych osób. 0  Zamówienia z prowincyi wysyłam odwrotną pocztą.

• 0 0 0 0 € X > 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 «
0  . Najtańszem źródłem dla Amatorów /jest v

K Ł E 1 I K B E 1 R G A  \
Magazyn aparatów fotograficznych o

» M o i i e ,  hotel „pod Bóżą.“ 2
Sprzedaje również r*Owei»y „Patria11 i hezłańeuehowe X 

„Noricum“ p| cenach niebywale niskich. 1224* 30 X 
o o o o o o o o c x x > o o « o o o o o o o o o o c k x x m  
f  r

L  wbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca h a n d e l

'W '.  A d a m o w i c z a
21 w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 37 0

1 fuut „Familijnej11 bardzo d o b r o , , .............................złr. 1.40
I funt . Melange de M oskau 11 w oryg opak., najlepszej 2.50
1 fuut „Im perial11 cesarskiej, w oryginał nem opakowaniu 3.50
I funt „O kruchów 11 z najlepszych herbat kwiatowych . I 90
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco5 kilo,każdej stac.yi pocz. 9'

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  W ls n ie w a k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, w ągry  
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski. Stra- 
dom 7 droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich i 
Keaanck ulica Hetm ańska Nr, 4; w  B o o lw i:  
,[an M'-hnik droguerya. - Z powodu licznych 
podrabiali uprasza sijf wyraźnie żądać „krem  
jakoha ' iśniowskieiro, m agistra farmacyi."
g t o i k  6 0  o e n tó w . llf> 42 o

MAGAZYN 1 PRACOWNIA OBrORÓW MĘSKICH
W  C  A T T  W  A  w  • f r a k o w l e ,  

■ 9  w  w  ul. Sławkowska 6 , 1. p.
od z nau z a się I25f> "> b

największym wyborem najlepszych materyałów angielskich, 
najlepszą i najszybszą robotą, i możliwie niskiemi cenami.

P o p a  - w i o s e n n a ,  i  l e t n i a  1 9 0 0 .

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
O d c in e k  3*10 m e t r a  
d łu g i ,  n a  o a łk o w i te  
u b r a n i e  m e i k ie  w y -  
■ ta r c z a ją o y  k o ­

s z t u j e  ty l k o

X :  r N T & H A S T !  rr .w d .iw .]
z ł r .  7 ‘75  z  w y b o r n e j  w e łn y
z ł r .  8 .6 5  z b a r d z o  w y b o r n e j  „ um-toi
z łr .  10- — z  p r z e w y b o r n e j  o w u ze j.

Odcinek na izarne ubranie salonowe 10 z ł r .  Materye na zarzutki. pakłaki (lodeny) dla 
turystów , wyborne czesanki (kam garny) itd. itd. wysyła po eonach fabrycznych znauy 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy) I
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona, ©

Koijzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj w prost u powyższej firm y §  
na miejscu fabrycznem są  znaczne. 9 1 4  0 4  40 O

^ oo&q^<^2'O OO O ooooooqqoo&oo  o  & o  ooę, ło© o  w©©o©©o©g
G / S  /N ^  / N ^  /N /S  /"N / N *̂N /N /N /Ns7s7v7v s/s/\/v/>̂  vww  v |v W W  s/w  OaTw v7s7tj/
k —: =  Ces. król. uprzyw. ------— ^

'K  1 ■ • A l i  1  r i  ■ 1 « Tl \  L a U h . i L .  P ^ l f ł n  ł o f l n . . . n n a  ■ I  . . a I a m  / I 1\Fabryki Szklą taflowego i Luster % 
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Tapnów-Dwopzec.9ł9ii

poleca 997 21) O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Dom piętrowy, "'"'ÓÓSA
dokiem na i \ raków i W i s ł ę .  /  ogrodem 
i gruntem odpowiedni też na letnie 
mieszkanie, do w ynajęcia  lnl> tanio 
do sprzedania  w  P ę b n i k a c h  naprze­
ciw klasztoru Zwierzynieckiego. 1 3 7 4 * 5

Z a k o p a n e .
Zakład wodoleczniczy na Kru­

pówkach ca ły  ro k  o tw a r ty  i Willa 
„AdasiÓwka“ o tw a r ta  p rzez  le tn ie  
m iesiące. 1271 4 5

I k r  C l n r i s t r l , ,
w 1 a ś c i c i e 1 i k i e r o w n i k .

S
i

Z a ło ż o n y  w  r .  18 0 6  ^

HANDEL WIN t
  pod firm ą w

t  J.Gralewskif

ŻEGIESTÓW  w ®a*lcY'iâ Popf^em
™  ^  ■  ■  ł l n l p i  n n p 7 + a  i ł o l o n r a f  u / m i o i c n A

Najsilniejsza szczawa żelazist.ą 
maja do końca września.

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Pora kąpielowa trwa od dnia 20go

Kąpiele borowinowe, żelaziste. liydropatyczne 
i popradowe. 1029 10 15

117 A  f i  a  T a f f l A c ł A l t ^ i l  znajduje się we Wszystkich wielkich 
ł p  * U J  MAv g  kVi 3 ŁAJ ”  O lk u *  składach wód mineralnych.
Lekarz ordynujitcy Dr W ładysław BEih ucki. b. asys. kliniki ginek. Un. Jag . 

T A N  i K i \ \ 'Y (!O T )N K

mieszkania letnie
z kuchniam i, do wjmajęcia.

Zarząd dóbr hr. St. Genois, Jaworze
(Ernsdorf przy Bielsku).

1209 2

M i e m  M i f l r o f i ze stajnią, 
wozownią i 

ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy miasta 
położona przynosząca 71 „ft/0 czystego
dochodu jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wykluczone, w ia­
domość w kancelaryi adwokata Dr. 1. 
Glnzińskiego, Kraków, ul. Szewska 19.

1251 18 O

S™  w Krakowie, ul. Grodzka, 44 '

utr»vmiiji* na składzie wina wę-. 
^ g i e r s k i i 1. austryaojiil '.  francuskie, 

reńskie i inne, oryginalny Co­
gnac, i a raki francuskie, nrazl 
wystał;), śliwowdeę syrm ińską ii 
sprzedaje jc  w większej 1 uh j 
mniejszej ilości, po cenach! 

umiarkowanych.
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L 2 0  ul. Brackiej, 13,' 
i ul. Stolarskiej, 5. 777 lo

Cenniki bezpłatnie.
*
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POSZUKUJĘ
hezżennego ekonom a lub pisa­
r z a  S t a r c z e g o , energicznego , z 
dłuższą praktyką gospodarczą. 
Świadectwa przesyłać należy w od­
pisie . k tórych się nie zwraca 
W ynagrodzenie według umowy i zdol­
ności. —  Nowawieś, poczta Kety.

1204 4 5 / /<  u r i /h '  D o łk f H r s k i .

185 52 90

P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy swe wy roby, które pod względem jakości 

nie usręjmją czeskim i belgijskim.

Ceny bandzo niskie.
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.
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k Sanatoryum i zakład woaoieczniczy g

I J A W O B Z E  (ERNSDORF)
8 na S ią z k u  a u s t r y a c k i m  pod Bio l*kiem.
> o o < x x x x x x x x x x x x x x x x x x > c > o o o o <  X X : x x x x x x

!Otwarte przez ca ły  rok!

jLItzad pocżtowy i telegraficzny, stac.ya kdlrjnwa. 1 d>cz® | '( 'I '' garskie u stóp He-
skidów śląskich; klim at.łagodny, zdrowy. Nowoczesne p o ro w e  ur/.ą<rzri leczincze i kąpielowe, 
acetylenowane oswietleniA, wyborna restauracya pod scisłym - '“karskim. 1123 II 28 

Kierownik lekarski Dr Artur Zopoth. specyalistu w hydrol i-rapu i chorobach kobiecych.
Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Fomer, inspektor Zakładu

 JOCOOOKO)OOOOCIC
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A '  BIELSKA
(staeya kolei Dziedzic,e-Żywiec). — Cały rok otw arte.

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w św ietle elek^rycznem , ma­
saż, gim nastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. Z kom­
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kry*y deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

Telefonu m iędzym iastowego N p. 191.
Ceny umiarkowane W czerwca 15°/0 opnstn.

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do­
starcza każdej chwili 970 22 3«

Zanząd Zakładu.

1035 14 20_

Zawoj a
pod Babią Grorą.

ulubione miejsce pobytu przez lato.
Pozwalam sobie donieść na  tej Urodzi' 

zarówno znanym m : już, jak  i nieznanym 
jeszcze P. T. GoSciom. że szczególnie 
w tym roku nie szczędziłem żanych ko- 
kztów. by pobyt w Zawoi był dogodnym 
i przyjemnym — 1 zaprowadziłem nowe. 
celowi odpowiadające urządzeni®

Z wielkim nakładem kosztów wybu­
dowałem na  uboczu od mego domn tuż 
pod lasem i urządziłem z wszelkim te- 
goozesuym komfortem wielki dom. ma­
jący  służyć w części na odpowiednią 
restauracyę, w części na pryw atne  mie­
szkania, zaopatrzone we wszelkie nowe 
meble (m aterace) i t. d.

Od Igo lipca do końca sierpnia bez 
względu, czy zamówiono, czy nie. będę 
wysyłał co dzień do południow. pociągu 
w Makowie zupełnie Kryty wóz o kilku 
siedzen iach , w celu przywożenia i od­
wożenia P. T. Gości.

P rzez  cały sezon będzie w Zawoi 
sta le  przebywał lekarz. 1149 9 14 

i łędę się t ro sz c z y ł , by P. T. Goście, 
mieli po niskich cenach dobre środki ży­
wności, jak  mięso, pieczywo, nabiał itd.

Nim więc k to  obierze sobie miejsce 
pobytu na  la to ,  niech się dowie, jakit- 
urządzenia  i ulepszenia zaprowadzono 
w Zawoi, a przekona się. że na jtaniej,  
najdogodniej i najprzyjemniej można 
tam przepędzić lato. z poważaninm

S. Brull w Zawoi (p. loco).

7a Drukarni Jagiellońskiej w  Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski


